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Dr M e r  w spółce z Niemcami.
Korespondent nasz donosi nam z W i e d n i a  

pod datą 17 marca:
(— r.) Pośrednictwo Kola polskiego między 

Czechami, Niemcami i rządem trwa dalej i, jak 
zapowiedziano, jutro dopiero ma dać niemiecki 
„komitet czterech" urzędową odpowiedź stron­
nictw niemieckich na „propozycye polskie", 
zatem formalnie sprawa pośrednictwa znajduje 
się jeszcze w toku. Jednak z przebiegu posie­
dzeń klubowych postępowców niemieckich i ob­
szarników wibrnokonstytucyjnych już dziś o- 
kazuje się jasno, iż Niemcy prawie bez namy­
słu o d r z u c a j ą  p r o p o z y c y e  K o ł a  p o l ­
s k i e g o .  Dowiaduję się nadto z bardzo wia­
rygodnego źródła parlamentarnego, iż Niemcy 
wogóie o ż a d n e m  u s t ę p s t w i e  d l a  C z e ­
c h ó w  s ł y s z e ć  n i e  c h c ą ,  dążąc do roz­
wiązania Izby i nowych wyborów w nadziei, 
iż stronnictwo młoóoczeskie wyjdzie z nich 
zdziesiątkowane, zaś czescy agraryusze w zna 
cznie większej liczbie wejdą do nowej Izby, 
z nimi zaś będzie można znacznie łatwiej za­
wrzeć układ, jako ze stronnictwem ekonomi- 
cznem, za cenę ustępstw gospodarczych a nie 
narodowych. Nadzieją tą tłomaczy się upór 
Niemców i dziwną bieruość rządu. Czesi wie­
dzą o tern i dlatego nie spodziewają się pomy­
ślnego dla siebie wyniku z pośrednictwa pol­
skiego. Natomiast czeskie stronnictwa odby­
wają poHfne narady pomiędzy sobą, ażeby zmo 
wie Koerbera z Niemcami przeciwstawić powa­
żną akcyę. Na obstrukcyę niemiecką w cze­
skim Sejmie krajowym c h c ą  C z e s i  o d p o ­
w i e d z i e ć  obstrnkcyą przy wyborze wspól­
nych delegacyj i względnie obstrnkcyą w sa­
mej delegacyi. Zaś co do nadziei, opartej na 
niezgodzie czeskich stronnictw pomiędzy sobą 
i na domniemywanym wyniku nowych wybo­
rów, ma b y ć  z a w a r t y  s o j u s z  p o m i ę ­
d z y  w s z y s t k i e m i  c z e s k i e m i  s t r o n ­
n i c t w a m i ,  o p a r t y  na  h a ś l e  o g ó l ­
n e j  a p r o b a t y  o b s t r u k c y i  i na  r o z ­
d z i a l e  m a n d a t ó w  p o s e l s k i c h  p o m i ę ­
d z y  s t r o n n i c t w a m i ,  u ł o ż o n y m  pr z ed  
w y b o r a m i ,  p r z y c z e m  k i l k a  m a n d a  
t ó w  u s t ą p i ą  M ł o d o  c z e s i  t a k ż e  S t a ­
r o  c z e c h o m ,  a b y  t y m  s p o s o b e m  o b ­
s t r u k c y i  c z e s k i e j  n a d a ć  c h a r a k t e r  
o g ó l n o  n a r o d o w y .

Zdaje się, ze środki te istotnie będą w eta­
nie obalić całą kalkuiacyę Niemców i Koerbe­
ra. Inaczej przedstawia się sprawa zmiany re­
gulaminu izbowego, podjęta równie przez Koło 
polskie, które tym razem podjęło sprawę tę 
energiczniej i właściwą obrało arogę do jej 
urzeczywistnienia. Mianowicie przedstawiciele 
Koła zapewnili sobie w tym kierunku popar­
cie wszystkich stronnictw dawniejszej większo­
ści prawicy i tym sposobem p r z e s t r a s z y l i  
N i e m c ó w ,  którzy niczego więcej nie lękają 
s ię , jak wznowienia większości prawicy, cho­
ciażby tylko „ad hoc“ . Boją się wywoływać 
wilka z lasu. Dlatego żądanie Koła polskiego 
traktowane jest z wielką przezornością i chy- 
trością ze strony Niemców. Tem tłomaczy się, 
że nawet na posiedzeniu dzisiejszem klubu nie­
mieckich postępowców pewna liczba członków 
tego stronnictwa, znaczna mniejszość, oświad 
czyła, „że może byłoby odpowiedniem wysunąć 
sprawę regulaminu na pierwszy plan". Pomię­
dzy obszarnikami „wiernokonstytucyjnymi" i 
w klubie chrześcijańsko-społecznym znajdują 
się zwolennicy tej sprawy.

Z tego wszystkiego wynika, że zmiana re­
gulaminu, podjęta przez Koło polskie, posiada­
łaby wszelkie szanse powodzenia, gdyby istnia­
ła pewność, że Koerber życzy sobie również 
uporządkowania stosunków parlamentarnych. 
Pod tym względem można wątpić o dobrych 
chęciach prezydenta gabinetu, co ostatecznie

rozstrzygnie sprawę. Stanowisko bowiem Koer­
bera wobec korony j e s t  s i l n e  i on jedynie 
informuje cesarza w swój sposób o stosunkach 
i położeniu obeenem. Dawniej cesarz zasięgał 
zdania wybituiejszych parlamentarzystów, któ­
rych powoływał do siebie. Dziś dzieje się ina­
czej. Koerber jest wyłącznie informatorem. — 
Temu powinnoby Koło polskie położyć kres, 
zwłaszcza, że cesarz ma zaufanie do niektórych 
przywódców polskich.

[ i m i n l i i t n  „Nowel f i e f o n f .
P oznań , 17 marca.

(Miesiąc leb-au. — Nasze Towarzystwa: „Pomoo nau­
kowa" i „Czytelnie ludowe". — Proces polityczny.)

Corocznie w m a r c u  odbywają się u nas 
walne zebrania czterech bardzo ważnych sto­
warzyszeń naszych, a mianowicie: C e n t r a l ­
n e g o  T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r c z e g o  
(większej własności), K ó ł e k  r o l n i c z y c h .  
T o  w. P o m o c y  n a u k o w e j  i C z y t e l n i  
l u d o w y c h ;  do nich w tym roku przyłączyło 
się także walne zgromadzenie T o w a r z y ­
s t w a  p r z y j a c i ó ł  nauk .  Życie nasze na­
rodowe i społeczne obejmuje wprawdzie je­
szcze dużo innych ważnych orgaaizacyj, z któ­
rych wymienię tu tylko „Związek spółek za­
robkowych", „Towarzystwa przemysłowe", „To­
warzystwa kupieckie", „Sokołów", „Tow. śpie­
wu" i t. p., lecz już i te cztery powyżej wy­
mienione dają uarn w rocznych swych sprawo­
zdaniach pogląd na ruch, pracę i troskę o 
przyszłość naszego społeczeństwa.

Główne cyfry i daty z tego sprawozdania 
Kółek rolniczych już podaliście; ściśle fachowo- 
rolnicze obrady „Towarzystwa gospodarczego" 
nie interesują zapswne kół szerszych; wspo­
mnę więc o nich jedynie, że przez wszystkie 
referaty wiła się, jak nić złota, ta jedna myśl, 
w jakiby sposób najlepiej można ochronić się 
przed dalszą utratą ziemi, a o ile możności 
rozszerzyć nasz stan posiadania? Bardziej za­
pewne interesować was będą szczegóły, doty 
> zące „Towarzystwa Pomocy naukowej" —  tej 
prawdziwej „Almae matris" naszego społeczeń­
stwa, chociaż nie w znaczeniu wszechnicy. 
Nauka jest n nas, jak wiadomo, droższa, niż 
u was. Zwolnienie od czesnego w gimnazyach 
i szkołach realnych, wynoszącego 120 do 150 
marea rocznie, jest rzeczą niesłychanie rzad­
ką, dostępną zaledwie do 3 lub 4°/« uczniów.

Stypendya — o ile istnieją —  mają chara­
kter hakaty styczny. Społeczeństwo, pragnąc 
więc także mniej zamożnym warstwom otwo­
rzyć dostęp do nauki, musi samo na to łożyć. 
Z tej konieczności , powstało przed 60 z górą 
laty, z inicyatywy ś. p. Karola Marcinkow­
skiego, to nasze „Towarzystwo pomocy nauko 
wej", które, dzięki ofiarności społeczeństwa, 
rozwinęło się na instytucyę, jakiej w takich 
rozmiarach inne zabory nie posiadają. Dość 
wspomnieć, że kapitał żelazny tego Towarzy­
stwa urósł już do przeszło 1,100.000 marek! 
Dochody Towarzystwa wynosiły w roku ubie­
głym blisko 86.000 marek, z których 41.000 
pochodziło ze składek członków. Z tej kwoty 
wydano na stypendya: dla akademików 20.640 
marek, dla techników i przemysłowców blisko 
30 000 marek, dla gimnazyalistów 26.628 ma­
rek. Kosztem Towarzystwa kształciło się ra­
zem 458 młodzieńców, a mianowicie 62 aka­
demików, 95 techników, budowniczych, prze­
mysłowców i kupców, oraz 222 uczniów gi­
mnazjalnych i innych szkół średnich. Najpo­
myślniejszym objawem w tej naszej trosce o 
młode pokolenie jest, że ofiarność na cele To­
warzystwa stale się zwiększa. Nadmienić tu 
jeszcze wypada, że tak członkowie dyrekcyi 
głównej, jak i dyrekcyj powiatowych, mimo 
ogromnego nawału pracy, jaki spoczywa na

ich barkach, pełnią obowiązki swoje bezpła­
tnie, wskutek czego koszta administracji wy­
noszą zaledwie 4500 marek. Wobec takich re­
zultatów Towarzystwa dziwić się nie można, 
że jest ono solą w oku rządu i hakaty. Na 
szczęście —  kapitały „Pomocy naukowej" są 
już zabezpieczone przed ewentualną „aueksyą" 
rządową.

Znacznie muiejszemi sumami obraca nasze 
„ T o w a r z y s t w o  c z y t e l ń  l u d o w y c h " ,  
ale i ono pochlubić się mogło bardzo dodatnie- 
mi owocami zeszłorocznej p-*cy. Dochód tego 
towarzystwa wynosił w tym roku 23 329 mrk., 
którą to sumę całą wydano na cele oświaty 
ludu. Za to powstało 49 u -wych czytelń, do 
których jak i do dawniej założonych rozesłano 
blisko 19.000 książek. Zaznaczyć tu wypada, 
że tak w Prusach zachodnich, jak i na Śląsku, 
istuieją odrębne Towarzystwa o podobnych ce­
lach. Działalność tych Towarzystw napotyka 
na rozliczne przeszkody, zwłaszcza ze strony 
rządu, i z tej głównie przyczyny nie jest tak 
intenzywna, jabąby być powinna, zwłaszcza 
wobec kontragitacyi hakaty, która, zwłaszcza 
ua Śląsku, gwałtem niemal wciska do rąk ludu 
tysiące książek niemieckich.

Wczoraj toczył się tu proces przeciwko na­
czelnemu redaktorowi liberalnej „Posener Ztg" 
i redaktorom odpowiedzialnym „Kuryera Po 
znańskiego" i „Gońca Wielkopolskiego" o rze­
komą obrazę urzędników Komisyi kolonizacyj- 
nej. Chodziło o znany artykuł, zamieszczony w 
tej niemieckiej gazecie a powtórzony przez oba 
wymieniono pisma polskie, w którym twierdzo­
no, że były wydawca „Pracy" i właściciel ban 
ku parcelacyjno-komisowego, p. Biedermann, 
otrzymuje od urzędników Komisyi za pieniądze, 
poufne informacye o zamierzonych jej zakup- 
nach ziemi. Ponieważ twierdzenia tego nie mo 
żna było ndowoduić, sąd skazał redaktora Schac- 
ka (Niemca) na 3 miesiące więzienia, a obu 
polskich redaktorów na 50 marek kary. Redak­
tora Niemca ukarano umyślnie tak surowo, bo 
śmiał rzekomą sprzedajność urzędników pru­
skich przedstawić jako owoc —  o b e c n e j  po ­
l i t y k i  a n t i p o l s k i e j ,  która płaci za wszel­
kie objawy gorliwego zwalczania Polaków i 
przez to demoralizuje sfery urzędnicze.

Z teatru wojny.
Generał Kuropatkin może być w gruncie 

rzeczy wcale dobrym straiegikiein i wodzem, 
do Moltkego jednakże nie jest podobny. Spo­
sób, w jaki zabiera się do spełnienia wielkiej 
swej misyi na wschodzie, przypomina raczej 
Bonlangera lab wreszcie Walderseego. Zanim 
jeszcze stanął wśród armii, jnż grozi Japonii 
znpełuym pogromem i zapowiada, że dopiero w 
Tokio podyktuje jej warunki pokoju. Usłużny 
telegraf roznosi w lot po całym świecie każde 
jego słowo, co więcej, oznajmia nawet, jakiego 
to rumaka bojowego sprawił sobie nowy wódz 
rosyjski. Dowiadujemy się więc, te jest to bia­
ły jak mleko sześcioletui ogier krwi angiel 
skiej, że nazywa się „Marćchal" i że na roz­
maitych koukursach hypiczuych zdobył sobie 
pierwsze nagrody niezwykłą siłą i zręcznością 
w brania przeszkód. Ten biały rnmak mimo- 
woli przypomina nam także... Skobelewa. — 
W Mandżuryi, gdzie na każdym krokn nasu­
wają się przeszkody terenowe, taki koń przy­
dać się może —  chociażby do szybkiego sal­
wowania się ucieczką. Czy bowiem wódz ro­
syjski wjedzie na nim do Tokio —  to rzecz 
na razie jeszcze conajmoiej bardzo wątpliwa.

W poważniejszych kołach rosyjskich nie 
tyle też na razie przywięznją wagi do koni i 
przechwałek nowego wodza —  ile do kwestyi, 
jak się ułoży jego stosunek do wicekróla Azyi 
wschodniej A l e k s i e j e w  a. W  kołach tych 
życzono sobie, ażeby Kuropatkin objął nietylko

dowództwo armii lądowej ale wogóie naczelną 
komendę na lądzie i morzu i by równocześnie 
z jego nomiuacyą odwołauo Aleksiejewa, lub 

Iconajmniej jego kompeteucyę ograuiczoao do 
spraw politycznych. Wymagała już ta okolicz- 

1 ność, że Kuropatkin mianowany został genera­
łem o kilka lat wcześniej, niż Aleksiejew ad 
mirałem, że przeto posiada prawo do pierw­
szeństwa, wynikającego z daty patentu gene­
ralskiego. Tymczasem żądanie to napotkało po­
dobno na stanowczy opór w kołach ministe- 
ryalnych i dworskich, w których Aleksiejew 
jest zawsze jeszcze mimo okazanej nieudolno­
ści, persona gratissima.

Obok tego zaważył na szali rzekomo także 
pewnego rodzaju fałszywy wstyd. Sfery dwor­
skie nie zdołały się zdobyć na to, aby po świe­
żych porażkach rosyjskich zwinąć znów pro­
klamowane czasu swego z taką emfazą stano­
wisko wicekróla Azyi. Z tego powodu powstał 
tam teraz dualizm w najwyższej władzy, któ­
ra, jak przewidują już w sferach wojskowych, 
dotkliwie odbić się może na całej rosyjskiej 
akcyi wojennej. Aleksiejewowi dodano wpraw­
dzie teraz do boku, jako doradcę w kwestyach 
operacyi lądowych generała, uchodzącego za 
doskonałego strategika i bardzo mądrą głowę, 
Ż y l i ń s k i e g o ,  ale wobec znanego ogólnie 
autokratycznego usposobienia wicekróla Azyi —  
i on niewiele może zdziałać zdoła.

Kuropatkin przybędzie do Charbina prawdo­
podobnie w końcu przyszłego tygodnia. Wów­
czas też zapewne rozpocznie się żywszy rnch 
strategiczny po stronie rosyjskiej. Z telegra­
mu, jaki nowy wódz wystosował z drogi do 
dotychczasowego komendanta armii mandżur­
skiej, generała Ł e n i e w i c z a ,  wnosić można, 
że pragnie on tego wytrawnego znawcę sto 
sunków wschodnio azyatyckich zatrzymać na­
dal przy armii, już dlatego, że „posiada zaufa 
nie wojska". Leniewicz przebywał w ostatnich 
dniach w I n k a n  nad zatoką Liaotnog, gdzie 
lustrował fortyfikacye i obozy rosyjskie.

Tam, na północnem wybrzeżu wymienionej 
zatoki, rozegra się też prawdopodobnie, jeśli 
Japończycy nie ograniczą się wyłącznie do o- 
kupacyi Korei, najbliższy akt dramatu wojed- 
nego. Rosyanie, jak wnosić można z ostatnich 
ich zarządzeń, tam napewno już spodziewają 
się wylądowania wojsk nieprzyjacielskich. — 
I przyznać trzeba, że byłby to najlepszy pnnkt 
podstawowy dla akcyi zaczepnej armii japoń­
skiej. Tu bowiem, w wscbodDio-półuocnym ką­
cie zatoki, kolej, łącząca Port Artura z *-uk- 
denem, zbliża się do morza na strzał karabi­
nowy. Ewentualne więc opanowanie tej kolei 
odcięłoby zarazem tę twierdzę rosyjską od re­
szty armii, a dało Japończykom ważny środek 
komunikacyjny. Na niewielkiej stosunkowo 
przestrzeni znajdają się tn trzy miasta zna­
czniejsze, mianowicie Inkan, Niuczwang i Liao- 
jang, a teren dobrze jest znany Japończykom 
z wojny chińskiej, gdyż tn stoczyli kilka krwa­
wych bitew z Chińczykami. Akcya na tem 
polu umożliwiałaby nadto Japończykom współ­
działanie z armią chińską na wypadek, gdyby 
także Chiny zwróciły się przeciwko Rosyi.

Lądowe operacje j a p o ń s k i e  mają się roz­
począć na wielką skalę z chwilą, w której 
wszystkie porty będą wolne od lodu, a drogi 
od zasp śnieżnych i roztopów. Obecnie — jak 
donoszą —  nastała tam odwilż. Za znak, że 
już w najbliższych dniach spodziewać się mo­
żna operacyj japońskich w północnej Korei, 
poczytują niektóre gazety fakt, że świeżo po­
lecono wszystkim korespondentom w obozie ja ­
pońskim, aby nie udawali się na północ poza 
Pingjang.

Że Japończycy umieją doskonale ukrywać 
swoje zamiary i plany, ua to dowodem ta cho­
ciażby okoliczność, że nawet korespondenci 
angielscy, a zatem sprzyjający Japonii, nie 
mogą dowiedzieć się nic pewnego. Doniesienia

angielskie z pola walki, zwłaszcza o ile doty­
czą operacyj lądowych, są dziś taksamo nie­
jasne, jak wszystkie inne. Cóż np. powiedzieć 
o rzekomej rewelacyi „Standardu", iż Japoń­
czycy, skoro tylko puszczą lody, skorzystają 
z drogi wodnej, jaką jest rzeka Amur, i na 
tej rzece zjawią się w znacznej sile na tyłach 
armii rosyjskiej! Przedsięwzięcie to byłoby 
tak karkołomne, a przytem tak bezcelowe na 
razie, że jnż z tych przyczyn wydaje się zu­
pełnie wykluczonem.

Najważniejszym dla Europy wypadkiem po­
litycznym ostatniej chwili jest n o w y  t r a ­
k t a t  z a w a r t y  ś w w i e ż o  m i ę d z y  A n ­
g l i ą  a F r a n c y ą .  Treść tego układa nie jest 
jeszcze dokładnie znana, jeśli atoli prawdą 
jest, że nsnwa on ostatecznie i radykalnie 
wszelkie niezałatwiono dotychczas zatargi i dy- 
fereneye kolonialne między obu temi mocar­
stwami, w takim razie uważać go możua za 
pewnego rodzaju gwarancyę, iż ewentualnego 
wmięszania się jednego lub obu tych państw 
do wojny wschodnio-azyatyckiej w najbliższej 
przynajmniej przyszłości obawiać się nie po­
trzeba. Gdyby bowiem w Paryżu lub w Lon­
dynie liczono się z ewentualnością takiej in­
terwencji, która przecież oba państwa wpro- 
wadzićby musiała do przeciwnych obozów, rzą­
dy obustronne me byłyby traktatu tego za­
wierały właśnie w obecnej chwili. Oznacza on 
w każdym razie ponowne znaczne zbliżenie się 
Francji i Anglii. Możliwą atoli jest rzeczą, że 
traktat ten wywoła poniekąd zmianę w ugru­
powania innych mocarstw i że nie pozostanie 
bez wpływa także na wypadki bałkańskie.

Kapituła stanisławowska przeciw 
nowemu biskupowi.

Czytelnikom naszym wiadomo już, że powo­
łanie ks. Chomiszyna na stanowisko biskupa 
stanisławowskiego nie mogło być miłem, ani 
pożądanem dla moskalofilskiej kapituły tam­
tejszej. Wobec tego nie zadziwi zapewne na­
stępujący fakt, o którym donosi „Dziennik Pol­
ski".

„Ks. metropolita Szeptycki —  pisze „Dzien­
nik" —  powróciwszy onegdaj z Wiednia, za­
stał na biurka pismo od kapitały stanisławow­
skiej, zaopatrzone podpisami wszystkich kano­
ników z ks. iufnłatem Faciewiczem na czele. 
W piśmie tern zawiadamia kapitała w sposób 
uniżony, ale stanowczy, ks. metropolitę, że na 
wypadek zamianowania ks. Chomiszyna bisku­
pem, w s z y s c y  k a n o n i c y  z ł o ż ą  s w o j e  
g o d n o ś c i  i w y s t ą p i ą  z k a p i t u ł y .  — 
W ty,m memoryale mają być podobDo także 
podane inotywa, które kapitałę stanisławowską 
skłaniają do tego krokn. Mianowicie ^anonicy 
obawiają się, że nowy biskup, n i e  b ę d ą c  
p r z y g o t o w a n y  do  o b j ę c i a  t e g o  t r u ­
d n e g o  s t a n o w i s k a ,  czego złożył dowody 
podczas strejsów akademickich i ostatnich 
zajść w uniwersytecie, w y w o ł a  n i e p o k o j e  
w d y e c e z y i ,  a za to kapituła nie chce 
przyjmować odpowiedzialności, ani też nie ży­
czy sobie powtórzenia nerwowych rządów ś. p. 
ks. biskupa Pełesza.

„Ks. metropolita po przeczytaniu tego ulti­
matum zażądał rady od ks. prepozyta Biele­
ckiego, ale ten miał dać krótką odpowiedź: 
„Ekscelencjo, nie pytałeś nas przedtem o po­
radę i dziś bez niej się obejdzie"...

A więc, jeżeli sprawdzi się powyższa wia­
domość, którą na odpowiedzialność „Dzienni­
ka" podajemy, to zanosi się na burzę w dwóch 
naraz kapitułach ruskich: stanisławowskiej i 
lwowskiej. Dodać należy, że nominacja ks. 
Chomiszyna nie została wprawdzie do tej chwili 
urzędownie ogłoszoną, uchodzi jednak za rzecz 
pewną i dokonaną.

J ó z e f  G lada.

Oporni.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalizy).

Namiętność nienawiści, podobnie jak i miło­
ści, nic zna i nie kieruje się logiką i rozumem, 
ona tylko odczuwa i pragnie. Pierwsza zni­
szczenia, śmierci, nieszczęścia; druga istnienia, 
życia rozkoszy.

Zwł >ka w urzeczywistnieniu jego ambitnych 
marzeń; przeszkody spotykane w utwierdzeniu 
prawosławia; trudna i ciężka walka z niepo- 
chwytnym wrogiem; rozpalały w nim instynkta 
gniewu, zawiści, odwetu...

Dotychczasowe środki, użyte przez niego, wy­
dały mu się małe, nikłe, nieodpowiedni... a prze­
cież one muszą być zastosowane do jego wiel­
kich celów, w tym wypadku niemożliwe są ja­
kieś wahania, wątpliwości, względy.

Rozpierała go nienawiść do wszystkiego, co 
katolickie, polskie, tradycyjne.

Nowa wiara, nowa cerkiew, nowe przeko­
nania!

W  tej chwili spostrzegł swoją córeczkę idącą 
równoległą ścieżką w głąb ogrodu.

—  Luboczka, a ty gdzie?
—  Ja? Ja? —  zmieszało się dziecko. —  

Chciałam pójść w świat...
— W  świat? — uśmiechnął się — i daleko 

Luboczka)

—  Tam —  wskazała rączką na siniejące 
bory —  za temi górami i lasami.

— Ho, ho; to daleko, i dlaczego Luboczka?
—  Tam są ludzie szczęśliwi, tam niema Mo­

skali...
—  Spochmurniał i spytał porywczo:
— Kto mówił ci o tem?
— Jeśli macie się gniewać papo, to wam 

nie powiem.
—  N e, Luboczka, nie będę się gniewał...
—  Powiedziała mi Marcysia.
—  I dlaczego chcesz iść w świat?
—  Bo... bo... u nas smutno, n u t nie chce 

bawić się ze mną...
— Zabawimy się razem, Luboczka — uśmiech­

nął się.
—  Alboż wy, papo, umiecie bawić się w gą­

siora, w przepióreczkę, jak tamci? — wskazała 
na wieś.

—  Spróbujmy, Luboczka.
—  Nie wiecie, papo — uśmiechnęła się —  

że do zabawy trzeba dużo dzieci, a u nas niema 
nikogo.

—  To prawda — westchnął —  ale jeżeli 
chcesz, pójdziemy na naszą rolę.

—  Dobrze, papo.
Po swych przodkach chłopach odziedziczył 

namiętność do roli i z dumą patrzał na swe 
zasiewy, dobrą uprawę, staranne pielęgnowanie
posiewów.

—  To, Luboczka, nasz owies — wskazał na 
szmaragdo wą rolę —  tu w okolicy niema pię­
kniejszego:. a widzisz nasz groch?... Zeszedł 
równo, jakby kto wianki wił...

—  Widzą, papo... ale u nas niema kwiatów.

—  W  zbożu kwiaty są niepotrzebne —  nau- j  

czał ojciec.
— A tam —  wskazała ręką —  tam dużo 

kwiatów, ale rwać i< h nie wolno.
— GdzD, Luboczka?
—  Na łące pańskiej... chciałam rwać, ale 

Ksenia nie pozwoliła.
—  Dlaczego?
— Bo one są pańskie i nie wolno rwać.
— Tobie, Luboczka, wolno wszystko.
—  Wolno? Cóż, gdy ze mną nikt nie chce 

się bawić...
—  Zaczekaj, Luboczka, gdy dorośniesz, ty 

będziesz rozkazyw ła i bawiła się do woli.
- -  Zawsze jednak one nie będą bawiły się 

ze muą —  wskazała na wieś.
— To są głupie, chłopskie dzieci.
—  Wiem, papo, a jednak one mnie unikają... 

i dlaczego mnie nie lubią?
To pytanie, dość częste w dziecka wrażli- 

wem, brzmiało dla ojca przykro, zgrzytliwie, 
boleśnie, jak wyrzut sumienia, jak upokorze­
nie, jak upostfciowane widmo niechęci chło­
pów... Dziecku łatwo mógł wytłomaczyć, gdyż 
zadowalało się lada pozorami, ale w głębi du­
szy czuł jad gniewu i nienawiści.

Wieczorem tegoż dnia napisał do kancelaryi 
biskupiej obszerne sprawozdanie w sprawie Cio- 
sny i opornych unitów. Skarżył się gorzko 
na obojętność naczelnika powiatu, na protego- 

jwanie szlachty i księży; na bezkarność chło- 
! pów, którzy lekceważą najistotniejsze prawa 
:i obowiązki wyznawców prawosławia; że wre- 
{ szcie on wobec braku poparcia władz rządo­

wych stoi hezTadąy, upokorzony, a tymczasem 
propaganda kciolicko-polska rozwija się w naj­
lepsze. rzego dowodem bardzo bcznie przez by­
łych unitów odw e Izany kościół w Leżajsku. 
Pomiędzy wierszami łatwo można było wyczy­
tać podejrzenia łapownictwa naczelnika powiatu 
i przekonanie, iż tylko on, paroch Ciosny, 
czuwa nad całością i powodzeniem prawosła­
wia.

Naznaczenie dwóch strażników ziemskich dla 
Ciosny i Namotów zdziwiło i rozgoryczyło chło­
pów. Wkrótce dowiedziano się. że to sprawka 
parocha prawosławnego, jak również i zapła­
cenie kontrybucji, gdyż i>n uwiadomił poru­
cznika kozaków i naczelnika straży ziemskiej 
o chwilowym pobycie w Ciośnie kompanii po­
bożnej.

Zawrzało wśród ludności i chociaż ze względu 
na strażników unikano wszelkich schadzek i mo­
dlitw wspólnych, bez żadnego poroznmienia 
szczególnego szkody w posiewach parocha ro­
sły z każdym dniem.

Oburzony paroch nietylko sam dopilnowywał 
swej roli, ale najął stróża nocnego i zawezwał 
do pomocy podoficera, tłomacząc mu:

—  Te szkody w moich zasiewach to spraw­
ka opornych, to początek buntu chłopów prze­
ciw władzy i prawosławiu.

—  Hm... szkody w polu robią nietylko ba­
tiuszce, ale i innym, cóż ja na to poradzę?

—  Iunym dzieje się krzywda przypadkowo, 
a na mojem polu robią to rozmyślnie... to spi­
sek opornych. Waszym obowiązkiem jest pil­
nować.

—  Nam pan naczelnik powiatu kazał pilno­
wać spokoju we wsi i spokój jest... my nie je­
steśmy od pilnowania roli batiuszki.

Nie pomogły namowy i prośby, podoficer od­
mówił pomocy strażników.

Paroch podał skargę na nieposłuszeństwo 
strażników, a tymczasem sam dopilnowywał 
swego poia.

Jednego dnia majowego, gdy zboża poczyna­
ły się kłosić, wyszedł z domu i jak zwykle 
miedzami podążał do swej ziemi położonej na 
falistem płaskowzgórzu.

Na razie nie dostrzegł żadnej sztuki bydła 
w szkodzie. Odetchnął swobodniej i rozejrzał 
się wokoło.

Jak daleko oko sięgało, aż pod sine bory 
rozciągały się uprawne pola dworskie i wło­
ściańskie, poprzedzielane stojącemi tn i owdzie 
gruszami.

Wiała od nich świeżość wiosny, nieprzeparta 
siła twórczej przyrody, która w równej mie­
rze ozdabiała barwami kwiaty, dawała wzrost 
perzowi i ostom, jak zbożom i warzywom.

Od czasu do czasu lekki wiatr falował nad 
wykłoszonem zbożem i poruszał łagodn.e, oży­
wiał to morze zieloności przy muzyce śpiewów, 
poświstu, świergotu ptactwa.

Czasem wybiegła tęskna piosenka robotnicy 
zajętej okopywaniem kartofli, a gdzieś odpo­
wiedział ktoś jej na weselszą nutę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



2 Ni 66.

Na wyżynach.
Wkrótce mają w Lipsko wyjść pamiętniki b. po­

rucznika konnicy austryackiej, Gejzy Mattaasicaa, 
którego stosunek a ks. Ludwiką Koburg, następnie 
proces wojskowy i sześcioletnie więzienie znane są 
wszystkim. Przed kilko tygodniami jeden z dzien­
ników wiedeńskich poda) wyjątek z tych pamiętni­
ków, opisujący historyę stosunku Kattassicza z ks. 
Lndwiką i wówczas zaznajomiliśmy czytelników 
naszych a tą sprawą. Obecnie dziennik „Die Zeit" 
podał obszerniejszy przedrnk ze wspomnianych pa­
miętników, obejmujący lata młodości ks. Ludwiki, 
dzieje małżeństwa jej i pierwsze chwile stosonkn 
llattassicza z księżną. Ponieważ —  jak wspomnie­
liśmy — w „Nowej Reformie" jnż omówioną zo­
stała sprawa stosnnkn b. porncznika z księżną, więc 
obecnie na podstawie pamiętników Mattassicza da­
jemy historyę młodości ks. Lndwiki i jej zamąż- 
pójścia. Szczegóły te są w obecnej chwili tern bar­
dziej zajmnjące, że w Brukseli toczy się proces 
hrabiny Lonyay (arcyks. Stefanii), siostry ks. Lu­
dwiki, przeciwko ojcu ich królowi Leopoldowi o 
spadek po królowej Henryce, żonie króla Leopolda. 
Ponieważ ks. Lndwika znajdnje się w zakładzie dla 
obłąkanych w Saksonii, więc sprawą jej zajmują 
się osoby trzecie.

Życia 1 cierpień ks. Lndwiki nikt nie zna — pi­
sze Uattasslcz —  niechże więc ja opiszę je  wedle 
własnego opowiadania tej nieszczęśliwej kobiety. 
Jako najstarsza córka króla belgijskiego Leopolda 
II i żony jego Henryki, arcyksiężniczki anstrya­
ckiej, nrodziła się ks. Ludwika 18 lutego 1858 r. 
w Brukseli. Jnż na dziecięce lata jej padł cień z 
powodu małże tskich sporów pomiędzy rodzicami. 
Pewnego razn sześcioletnia ks. Lndwika otrzymała 
od matki polecenie, ażeby odniosła list pod tajnym 
adresem. Na knrytarzn zatrzymał ją król, podejrzy- 
wając o nk-ywanie czegoś. Dziewczynka odmówiła 
odpowiedzi i listu oczywiście nie wydała. Od tego 
czasn król znienawidził ks. Ludwikę. Mówiąc o 
swoim ojcn, nazywała go ks. Lndwika zawsze „kró­
lem" — do matki zaś, zmarłej w r. 1902, była bar­
dzo przywiązaną.

Nazywano ją „słońcem Belgii", tę małą księżni­
czkę, którą publiczność bardzo lnbiała. Starszego 
brata swego, następcę tronn, zmarłego tak prędko, 
zawsze wspominała z rozrzewnieniem. „Gdyby żył 
mój brat, nie byłabym dzisiaj pozbawioną opieki" — 
mawiała często. Po śmierci brata całą swoją miłość 
przeniosła na młodszą o sześć lat siostrę swoją, 
Stefanię, późniejszą następczynię tronn anatryackie- 
go, obecnie zaś hrpbinę Lonyay. Wielki później 
uczuła żal, gdy hrabina Lonyay opuściła ją  w nie­
szczęściu.

Wychowanie ich było surowe i pozbawione cie­
pła rodzinnego. Ks. Ludwika często opowiadała, jak 
razu pewnego musiała z siostrą swoją Stefanią przez 
trzy godziny stać zamknięta w ciemności pomiędzy 
podwójneml drzwiami. Gdy umarł następca tronu 
belgijskiego, stosunek małżeński pomiędzy królem 
Leopoldem a królową Henryką był już faktycznie 
zerwany. Kraj nie miał następcy tronu i ta okoli­
czność spowodowała królowę wyłącznie do poddania 
się woli króla i je j otoczenia. Gdy następnie za­
miast oczekiwanego następcy tronu, przyszła na 
świat dziewczynka, ks. Klementyna, królowa czuła 
żal do tej najmłodszej córki, która natomiast stała 
się ulubienicą króla i jest nią do dziś dnia.

Już w latach dziecięcych ks. Ludwika miała spo­
sobność widzieć rzeczy, które mogły zachwiać jej 
szacunkiem dla rodziców, ale księżniczka nigdy nie 
wyrażała się ujemnie o tych stosunkach domowych. 
Bas tylko była oburzoną na ojca, a mianowicie w r. 
1896, gdy postanowiła uczynić kroki celem uzy­
skania rozwodu. Od ojca swojego —  jak pisze Mat- 
tassicz — otrzymała wtedy następującą admonieyę: 
„Mąż jest parawanem; co się dzieje poza tym pa­
rawanem, nikogo aic nie obchodzi, ale parawan 
musi istnieć". Maoka natomiast powiedziała je j: 
..'W ikich warunkach rozwód jest wymogiem mo­
ralności".

Gdy miała lat 16, przybył na dwór belgijski 
ks. Filip sasko-kobursko-gotajskl, trzydziestoletni 
mężczyzna, ażeby się starać o joj rękę. Odpowie­
dziano mu, ażeby powrócił za rok. Ks. Filip udał 
się w podróż naokoło świata, powrócił za rek i o- 
trzymał rękę ks. Ludwiki.

—  Królowi małżeństwo moje niezupełnie się po­
dobało, więc okazywał wobec mnie jeszcze większą 
obojętność, natomiast królowa była za ks. Filipem —  
opowiadała ks. Ludwika Mattassiczowl — królowa, 
córka palatyna węgierskiego, z entuzyazmem opisy 
wała mi W ęgry, dokąd z mężem udać się miałam, 
a ja, dziecko prawie, zgodziłam się na to małżeń­
stwo.

Ks. Lndwika podnosiła te szczegóły na dowód, 
że nie wyszła za mąż z miłości.

— Ks. Filip —  dodała — był na tyle nieszla­
chetny, że później, jako młodej żonie, podał mi po­
wód, dlaczego się ze mną ożenił. Mówił, że kochał 
się w mojej matce i że królowa miłość tę „odpa­
rowała", ofiarowawszy mu moją rękę.

Księżna opowiadając t o , nie wierzyła wyjaśnię 
niu ks. Filipa, żaliła się tylko, że książę takie 
rzeczy mógł jej mówić. I godzi się — pisze Mat- 
tassich — wobec zarzutów, że ks. Ludwika zacią­
gała długi i zdradzała męża, zaznaczyć fakt , że 
mężczyzna 31 letni ożenił się a dziewczyną 17-le- 
tnią, a po 20 latach pożycia małżeńskiego wepchnął 
ją do zakładu dla obłąkanych. Czyż dojrzały męż­
czyzna nie mógł pokierować takiam dzieckiem pra­
wie?

Po krótkiej podróży poślubnej młoda para osia­
dła w Budapeszcie i zamieszkała pałac Koburgów.

— Byłam piękną i nie brakło ml wielbicieli — 
mówiła ks. Lndwika, opisując owe czasy.

Jako wnuczka palatyna węgierskiego i jako pię­
kna kobieta stała się wnet ulubienicą stolicy wę­
gierskiej , ale już wtedy złe języki zaczęły praco­
wać. Młoda i wesoła księżna rzuciła nieraz nie­
winny żatt, z którego usłużne kumoszki o 7 lub 9 
pałkach w lot kuty skandal.

—  Mąż nie umiał się obchodzić ze mną —  opo­
wiadała ks. Ludwika. — Uważał mię za swoją 
własność i w dziwaczny sposób wyrażał swoje za­
dowolenie, że taka piękna kobieta należy do niego.

W  pierwszych latach jej pożycia małżeńskiego 
ks. Ferdynand Koburski, obecny kBiążę bułgarski, 
wywierał na nią zgubny wpływ. Ks. Ferdynand, 
brat ks. Filipa, a więc szwagier jej, zapałał do 
niej nieokiełzaną namiętnością i narzucał jej swój 
afekt w sposób —  jak powiada Mattassica —  tru­
dny do opisania. Ks. Ludwika opowiadała, źe ks. 
Ferdynand namawiać ją miał do... męźobójstwa.

— Ks. Ferdynand ofiarował mi nawet pieniądze, 
ażeby mnie pozyskać dla siebie —  opowiadała ks. 
Ludwika. — Wszystko to przejmowało mnie wetrę 
tern, zatruwało duszę moją. Spoglądałam na obcy 
jakiś, nieznany ml świat, a jak ja  to wszystko 
przetrawić musiałam, togo nie wiodsą ei, którzy 
mnie potępiają.

Z biegiem lat coraz więcej odsuwała się ks. Lu­
dwika od swojego męża. Nie byli cl ludzie dla sie­
bie stworzeni. Doszło do tego, że ks. Ludwika ro­
biła długi, ażeby trafić męża w najboleśniejszą 
stronę —  w portmonetkę. A  gdy znalazła się już 
na pochyłej płaszczyźnie, zatrzymać się nie mogła. 
Pierwsze, przypadkowe spotkanie się ‘ z Mattassi- 
czem, ówczesnym porucznikiem 13 pułku ułanów, 
rozstrzygnęło o przyszłości ks. Ludwiki w sposób 
tragiczny. Mattassicz dostał s'ę do więzienia, ona 
do zakładu dla obłąkanych.

Ale były porucznik mimo ciężkich bardzo przejść 
nie dał się złamać. Powiada, że go zasądzono nie­
winnie, że ks. Ludwika jest ofiarą gwałtu. Spisał 
pamiętniki swoje, ażeby udowodnić słuszność swo­
ich twierdzeń. Czy strona przeciwna odpowie?

K ro n ik a .
K r a k ó w ,  18 marca.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołąezamy arkusz 19 dodatkn powieściowego p. t 
„Bezimienna" Bolesławity.

Pogrzeb ś. p. Karola Knausa. Wczoraj po po­
łudniu tłumy publiczności zdążały przez ulicę La 
bicz ku rogatce Rakowickiej, wiele dorożek i po­
wozów przywoziło wybitne osobistości, które chciały 
oddać ostatnią posługę ś. p. Karolowi Knausowi. 
Po godz. 3 z przed domu zmarłego ruszył olbrzy­
mi kondukt pogrzebowy, prowadzony przez ks. prze­
ora Fedorowicza, w asystencyi ks. kanonika Dro- 
hojowskiego 1 kilkudziesięciu innych księży. Za 
trumną postępowała wdowa z dziećmi, Rada mia­
sta Krakowa „in corpore", wydział Tow. techni­
cznego c prezesem Steingraberem, wszyscy urzę­
dnicy magistratu, przedstawiciele różnych urzędów, 
kilkutysięczna wreszcie publiczność.

Zwłoki Karola Knanaa słożono na cmentarzu 
krakowskim.

Drugi zjazd „Ogniwa". Trzeci dzień zjazdu wy­
pełniły w dalszym ciągu sprawozdania z działalno­
ści towarzystw związkowych: Bratniej pomocy lwow­
skiej politechniki, Czytelni akademickiej ze Lwowa, 
Zjednoczenia towarzystw akademickich za granicą, 
wreszcie towarzystw na wpół jawnych, t. j. nie za­
twierdzonych przez władzę, ale zarazem przez nią 
tolerowanych, dwóch z Warszawy i jednego z Pe­
tersburga. Po zakończeniu sprawozdań przystąpiono 
do dysknsyi nad wnioskami komisy! regulaminowo- 
statutowej.

W  dniu czwartym a zarazem ostatnim obradowa­
no w dalszym ciągu nad wnioskami komisyj: regu- 
taminowo-statntowej, wnioskowej, oświatowej i or­
ganizacyjnej. Niektóre z wniosków uchwalonych na 
■jeidsie mają znaczenie ogólniejsze, gdyż zmierzają 
do nsanięcia nleporoznmienia i zatargów pomiędzy 
towarzystwami stndenckiemi. Jednym z takich wnio­
sków jest uchwalony wniosek o przydzielenie fan 
dnszów sekcyi sanatoryjnej Czytelni akademickiej 
im. Adama Mickiewicza w Krakowie do fnndnszn 
żelaznego Bratniej pomocy w Zakopanem. Wniosek, 
aby zarządy towarzystw związkowych wpływały na 
wszystkich akademików do sapisywania się na 
członków Towarzystwa „Szkoły Indowej" przeszedł 
jednomyślnie, również wniosek o sądzie rozjemczym, 
któremu poddać się muszą towarzystwa związkowe 
w razie powstania między niemi zatargów. Dalej 
□chwalono wnioski w sprawie zakładania towa­
rzystw swiązkowych na prowincyi o typie mięsza 
nym, które mogłyby skoordynować żywioły inteli­
gentne a młode, chcące dsiałać w myśl zasady „dla 
wspólnych celów, wspólneml siłami"; w srrawie po­
pierania drobnego przemysłu dla zapewnienia le­
pszych warnnków życia naszemu ludowi; w sprawie 
wykształcenia fachowego i t. d

Do zarządu „Ogniwa" na rok przyszły wybrano 
prezesem p. Prószyńskiego, wiceprezesem p. Bartla, 
sekretarzem p. Bilińskiego, 3 członków rady nad- 
aorcaej i 9 członków sądu rozjemczego, wszystkich 
ze Lwowa. Do krakowskiej komisyi „Ogniwa" we­
szli pp. Kozubski, Dobrski i Fuchs.

Zamykając zjazd, przemówił nowo wybrany pre­
zes Prószyński, zaznacsając, że głęboko wierzy w 
rozwój instytncyi i możność wspólnej pracy mło­
dzieży dla dobra całego narodu.

Z Akademii umiejętności. Posiedzenie wydzia­
łu historyciuo-filozoficznego Akademii umiejętności 
w Krakowie odbędzie się w pooiedziałek 21 b. in. 
o godz. 6 wieczorem. Porządek dzienny obejmuje: 
czł. W t Abraham: „Udział Polski w Soborze Pi 
zańekim w r. 1 4 0 9 "; czł. K. Potkański: „Przyczyn­
ki do dziejów Bolesława Chrobrego".

Z Uniwersytetu ludowego, w  niedzielę d. 20
b. m. o godz. wieczorem w sali Mnzenm techni- 
csno-przemysłowego (ulica Franciszkańska) odbędzie 
się wykład p. Wilhelma Feldmana o dramatach 
Maeterlincka. P. Olchowska, artystka teatru miej­
skiego przyrsekła łaskawy współudział w części de- 
klamacyjnej.

Sprzedaż hotelu Drezdeńskiego. W  sądzie po­
wiatowym przy ulicy św. Jana odbyła się dsisiaj 
licytacya hotelu Drezdeńskiego , który w ostatnich 
czasach należał do rodziny Ziembińskich. Hotel dla 
p. Hermana Frltscha, kupca ,/sklego, .nabył
dr Seinfeld za cenę 360.000 foron. Wśród , licy­
tantów, reflektnjących na kupno, ftawili się: ipr. Po 
nińaki i Kasa miejska w Bochni. /

Polskie muzeum szkolne. Dwie poważne pol­
skie instytucje pedagogiczne „Towarzystwo nau­
czycieli szkół wyższych" 1 „Z jazd delegatów Tow. 
pedagogicznego" powołały we Lwowie do życia w 
jesieni ubiegłego roku „Polskie muzeum stkolue". 
Zadaniem tej nowej instytucji jest stworzyć na 
jednem miejscu 1 we własnym gmachu obraz edu­
kacyjny obiegłych i daisiejszych czasów 1 dać po­
gląd wszechstronny na całość ednkacyl naszej w 
przeszłości i w chwili bieżącej. Poza tern mnzenm 
zajmować się będsie sbieraniem zabytków i matę- 
ryałów do dziejów wychowania i szkół na eałym 
obszarze ziem polskich, a zarazem gromadzeniem 
środków nowoczesnych, słnżących do ulepszenia 
nauki szkolnej i podniesienia fizycznego wychowa­
nia młodzieży. Obejmie więc dwa działy: history­
czny i spółczesny. Dział historyczny będzie się 
składał z biblioteki, obejmującej całą literaturę hi- 
storyczno-podagogiczną, łącznie z dawnemi podrę­
cznikami szkolnemi, ze zbiorów dawnych środków 
naukowych, widoków i planów bndynków szkolnych, 
medali, pieczęci itp.; dalej z galery i portretów i 
binstów wybitnych pedagogów i mężów, zasłużo­
nych w dziejach wyehowania, z nareszcie z archi­
wum, gromadzącego dokumenty i wszelki materyał 
rękopiśmienny do dziejów oświaty.

Program doniosły, pożyteczny i godny ze wszech 
miar poparcia zyskał nznanie szerokich sfer nau­
czycielstwa w krają, a niewątpliwie ma prawo li- 
esyć na poparcie ogółu społeczeństwa. Na cele mu­
zeum, które obecnie znalazło pomieszczenie tym­
czasowe w lokalu Tow. nauczycieli sikół wyższych 
wo Lwowie (ulica Małeckiego 6), niewątpliwie po-
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płyną ochoczo dary, które gromadzi komitet, roz- 
wijająey energiczną działalność pod przewodni­
ctwem radcy szkolnego dra L. Germana. W  celn 
rozszerzenia tej akcyi potworzyły się na prowiocyi 
komitety filialne. Komitet taki otworzył się także 
w Krakowie i swołoje posiedzenie publiczne w tej 
sprawie, na którem radca dr German wygłosi re­
ferat. Posiedzenie odbędzie się jutro w sobotę 19 
bm. o godz. 6 wieczór w auli Collegii novi, na 
które „Koło nauczycieli szkót wyższych" wszyst­
kich przyjaciół polskiego muzeum szkolnego za- 
praszą.

Powszechne wykłady uniwersyteckie na pro­
wincyi. Program prelekcyj, urządzanych przez za­
rząd powszechnych wykładów uniwersyteckich na 
prowincyi, jest następujący:

W  niedzielę 20 b. m.: W  Bochni prof. nniw. dr 
Wiktor Czermak: „W ielki książę Konstanty- w Kró­
lestwie Polskiem" (w sali kasynowej o godzinie 6). 
W  Chrzanowie dr Jerzy Żuławski: „O powstaniu 
z r. 1863 /4 “ (w sali kasynowej o godz. 5). W Ja­
śle dr Wacław Tokarz: „Geneza powstania listopa 
dowego" (w sali Sokoła o godz. 3). W  Nowym Są­
czu prof. nniw. dr Michał Siedlecki: „Świat w kro­
pli wody" (w sali Kasyna miejskiego o godz. 5). 
W  Tarnowie prof. nniw. dr Stanisław Estreicher: 
„Libernm veto w Polsce" (w sali Gwiazdy tarnow­
skiej o godz. 5).

Z Towarzystwa nauczycieli szkól wyższych.
Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyższych w Kra­
kowie odbędzie się w sobotę dnia 19 marca b. r. 
o godzinie 6 wieczorom w Collegiom noynm. Na 
porządkn dziennym: W  sprawie polskiego mozeom 
szkolnego we Lwowie (referent radca dr L. German). 
O godności stanu nauczycielskiego naszych szkół 
średnich (ref. prof. M. Mazanowski). Wnioski człon­
ków. Goście mają wstęp wolny.

Z teatru miejskiego komunikują nam; Ze wzno­
wienia Szekspirowskiego „Kopca weneckiego", któ­
re ze wzgiędn na zupełnie nową obsadę, częściowo 
nowe dekoracje, a szczególnie nową sceneryę, wzo­
rowaną na teatrach wiedeńskim i berlińskim, tra­
ktowaną je s t , jak nowość, odbywają się codziennie 
próby pod kierunkiem p. Mielewskiego. Rolę Schy- 
loka odegra po raz pierwszy p. Kotarbiński, głó­
wną rolę kobiecą, Porcyi, p. Rutkowska.

Wskutek licznych żądań, objawionych przez ro­
dziców, niemniej jak i małoletnich zwolenników 
teatrn, którzy domagają się zniżenia cen na „K o­
pciuszka", dyrekcya postanowiła 20 przedstawienie 
tej ulubionej baśni dać w niedzielę o godzinie 2 l /a 
po połndnin po cenach t. aw. popularnych. —  Rolę 
króla Ćwieczka odegra p. Stępowski wskntek prze­
dłużającej się choroby p. Przybyłowicza.

Wkrótce wejdzie na repertoar baśń dramatyczna 
w 4  aktach z epilogiem „Madej zbój", napisana 
wierszem przez Karola Mattansch’a , premiowana 
świeżo dragą nagrodą na konknrsię dramatycznym 
Wydziałn krajowego. Role jnż rozdano artystom.

Z teatru ludowego komunikują nam: Pani A- 
dolfioa Zimajer w sobotę i w niedzielę kończy sze­
reg swoich gościnnych występów w teatrze indo­
wym. W oba tych wieczorach znakomita wodewi- 
iistka odegra rolę Dyonizy w „M ile  Nitouche", 
której to roli artystka ta jest niezrównaną inter- 
pretatorką. W  przyszłym tygodnia artyści teatru 
ludowego powtórzą wesoły wodewil Zygm. Przybyl­
skiego p. t. „Szukajcie dziecka". W  przygotowaniu 
próbnem pod reżyseryą p. Czermańskiego jest no­
wa sztnka „Tajemnice Krakowa". Dyrektor teatru 
p. Jejde kieruje znów sam próbami „Poczwarki" 
jednego z najpiękniejszych dramaturgów indowych. 
Rolę Fanchetty w „Poczwarce* powierzyła dyre­
kcya pannie Teodorowie*.

Z chóru akademickiego. Na ostatnich dwóch
walnych zgromadzeniach członków To w. chóru aka 
demickiego w Krakowie ukonstytuował się stały na 
bieżący rok wydział tego Towarzystwa jak tastę- 
tuje: Prezes Józef Kajetan Chlipalski, sł. praw; 
wiceprezes Jan Waicher, sł. praw; sekretarz Wła 
dysław Woliński, sł. praw; skarbnik Jan Zięba, uł. 
filozofii; bibliotekarz Aloizy Partyński, sł. filozofii; 
Wydziałowi: Wacław Engelmann, sł. praw; Stani 
sław Nowak sł. filozofii; Franciszek Nowak, sł. 
medycyny.

Z powodu świąt Wielkanocnych. Zarząd kole i
północnej donosi, że * powodu prawdopodobnie sil­
niejszego rucha osobowego podczas świąt Wielka­
nocnych kursować będą w r a z i e  p o t r z e b y  
w czasie od 30 marca do 6 kwietnia br. na Uniach
c. k. uprz. kolei północnej cesarza Ferdynanda, o- 
prócz pociągów po-piesznych i osobowych, wskaza­
nych rozkładem jazdy, przed każdym pociągiem o 
sobue pociągi dodatkowe (Vortrains), na co się 
zwraea nwagę podróżującej publiczności.

Niemczyzna W Galicyi. Przed paru dniami zamie 
ściliśmy wiadomość o fabryce sody w Szczakowej, 
gdzie tylko po niemiecka prowadzi się urzędowanie 
biurowe. Niestety, nie jest to jedyna fabryka w krają 
w ten sposób postępująca, bo, jak się dowiaduje­
my, w Tarnowie istnieje od lat kilkunasto fabryka 
szkła ęod firmą K u p f e r & G 1 a s e r. W  tej fa­
bryce większa część robotników najlepiej płatnych 
są Niemcy, księgi i korespondencje prowadsone są 
wyłącznie po niemiecka, nawet szkoła niemiecka dla 
dzieci robotników igtnieje w tej fabryce, w której 
jedna z nauczycielek szkół tarnowskich miejskich, 
Polka, uczy wszystkich przedmiotów po niemiecka! 
Niestety, ta szkoła Istnieje za zeswoloniem Rady 
szkolnej krajowej.

Pożar. W  mieszkania radcy policyi p. Swolkie- 
na w Rynko głównym wybuchł w nocy około go 
dżiny 121/* pożar z powoda wadliwego nrządzonia 
komina. Na miejsce pożaru przybył IV pluton Btra- 
ży wraz z naczelnikiem p. Nowotnym. Po zburze­
niu komina, wyrąbania palącej się belki i zape­
wnienia wszelkiego bezpieczeństwa straż powróciła 
do koszar.

Z kroniki wypadków. Wczoraj wzywane było 
pogotowie Towarzystwa ratunkowego na niicę Flo- 
ryańską, gdzie opatrzyło p. M ., który, opadłszy na 
brak, zranił się w głowę. Oprócz tego wezwano 
pogotowie dla opatrzenia Ludwika N., który w epi­
leptycznym atakn , upadłszy na ulicy św. Tomasza, 
dotkliwie się poranił.

Na wypadkach tych jednakże nie koniec, gdyż 
około godziny 10 w nocy rzuciła się w narty W i­
sły 18-letnia Tekla M., córka majstra murarskiego. 
Wyratowanej, pierwszej pomocy udzieliło pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego, poczern desperatkę od­
wieziono do domn rodzicielskiego.

Z kroniki policyjnej. Wczoraj po południu w ko­
ściele św. Pietra przytrzymano niejaką Ewę W ą- 
trobównę, 16-letntą dziewczynę w ch w ili, gdy wy­
ciągnęła z kieszeni klęczącej kobiety pugilares 
z pieniądzmi. Przytrzymaną zaprowadzono do* poli­
c ji . —  Również wczoraj przytrzymano i odstawio­
no do aresztów policyjnych Abrahama Tanfera, 
który z pomocą sfałszowanego świadectwa nbóstwa 
wyłudzał od łatwowiernych datki pieniężne. Przy 
łatwowiernych znaleziono 148 koron. Pomysłowy

wydrwigrosz odpowiadać będzie sądownie za oszu­
stwo.

Z Chrzanowa piszą nam: W  ostatnią niedzielę 
dnia 13 b. in. odbył się n nas pierwszy powsze­
chny wykład uniwersytecki. Prof. nniw. Czerkaw- 
ski mówił o rozwoju Galicyi w drugiej połowie 
X IX  wieku. Prelegent w barwnych słowach i po- 
pnlarnie przedstawił na podstawie wieln dat staty­
stycznych , jaką była Galicja pod względem mate 
ryalnym, oświaty oraz w innych dziedzinach życia 
społecznego w połowie i przy końca wieka X IX  
i omówił dodatnie strony zbliżenia się indu wiej­
skiego do inteligencyi w pracy publicznej (Rady 
powiatowej i t. p.). Andytorynm b. liczno wysłn 
chało wykłada z prawdziwem zajęciem.

Sankcyonowana ustawa. „W iener Zeitung"
donosi, że cesarz sankcjonował nchwaloną przez 
Sejm galicyjski ustawę, dozwalającą wydziałowi 
powiatowemu w Zaleszczykach na zaciągnięcie po 
żyezki 80.000 koron. •

Z Bochni donoszą, że walne (gromadzenie bo­
cheńskiego „Sokoła" odbędzie się w sobotę dnia 
26 b. m. o godzinie 6 po połndniu we własnej 
sali.

Gimnazyum W Gorlicach. „Dziennik Polski" do­
nosi, że w ministerstwie oświaty znajduje się już 
wniosek Rady szkolnej krajowej w sprawie założe­
nia gimnazyum w Gorlicach w r. 1905.

O ile nam wiadomo, czyoione są także nsilne 
starania, aby w rokn przyszłym otwarto gimnazyum 
w Mielcu.

Wypadek kolejowy zdarzył się-.onegdaj w Sta­
nisławowie. O wypadku tym donosi dyrekcya sta­
nisławowska, co następuje: Podczas wyjazdu po­
ciągu towarowego do sf.acyi Miknllczyaa, dzisiaj o 
godz. 5 min. 14 rano, wykoleiła się maszyna z 
tendrem i 3 wagonami s przyczyny na razie nie­
wiadomej. Wskntek tego zatamowany jest wyjazd 
ze stacyi od stropy Stanisławowa, a ruch poeiągów 
osobowych nr. 3114, 3115, 3111 1 3112 do usu­
nięcia przeszkody odbywa się aa pomocą przesia­
dania się podróżnych i przenoszenia paknnków. — 
Z osób tylko palacz odniósł nieznaczne obrażenia. 
Uszkodzenie maszyny i wozów jest również nie­
znaczne. Dochodzenie w toku.

Brody, 16 inarca. W  lokalu tutejszej „Gwia­
zdy" odbywała się przez 4 dni wystawa gazików, 
wykonanych przez małoletnia dzieci wiejskie. Nau­
ka wyrabiania gazików udzielaną była bezpłatnie 
przez panie dozorujące wystawę, które zwiedzają­
cym wszelkich wyjaśnień udzielały. Dochód z wy- 
Btawy przeznaczony był na budowę kaplicy w So- 

. kołówce, a wystawa miała ten cel, by poprzeć prze­
mysł krajowy.

W  niedzielę miał ta odczyt sędzia p. Nebeusahl 
p. t. „Prawo a wojna". Omawiając temat ten, pre­
legent przyszedł w końcu na pole wojny rosyjsko- 
japońskiej i wyjaśnił przyczyny tej wojny, a do­
szedł do konkluzji, że pobicie Rosyi będsie zadość­
uczynieniem sprawiedliwości.

Dnia 13 bm. odbył się na dochód naszej bnrsy 
koncert dwunastki technicznego Kółka mandolin!- 
stów ze Lwowa. Oprócz tej gry, była gra na for­
tepianie, skrzypcach i jedna deklamacja.

Ze świata.
Z Warezawy. Z powodu wypadków na dalekim

Wschodaie wiele rzeczy w Warszawie znacznie po­
drożało, między innerni także ceny cegły poszły w 
górę, co się bardzo niekorzystnie odbija na rnchn 
budowlanym. I tak zarząd gimnazjom V nabył plac, 
obszaru około 15.000 metrów kwadr., przy zbiega 
ulic Nowowielkiej i Koszykowej, za sumę 140.000 
robli. Stare bndynki, które znajdowały aię na tej 
posesyl, rozebrano i z wiosną miała być rozpoczęta 
bodowa nowego gmachu szkolnego, którą jednak 
odłożono na czas ograuicsony. Taksamo uległy i to 
dłuższej zwłoce projekty budowy nowego gmachn 
poczty przy placu Wareckim,, ora* drogiego przy 
olicy Bielańskiej na pomieszczenie kantora banka 
państwa. Wogóle ruch budowlany na rok bieżący 
nie zapowiada się dodatnio z tego giówole powodu, 
te właściciele cegielni podmiejskich podnieśli cenę 
cegły z 11 — 12 rubli (w r. z )  na 1 4 — 16 rubli, 
co zniechęciło i wstrzymało od zamiaru budowy no­
wych domów nawet tycb obywateli, którzy już od 
roku mają plany zatwierdzone przez władze i byli 
przysposobieni do podjęcia robót budowiaaybh.

Wysadzenie w powietrze pomnika carskiego
w Wilnie. W  uzupełnienia wczorajszej depeszy 
biuru korespondencyjnego, donoszącej niejasno o 
eksplozji Wilnie na placu św. Jerzego zamieszcza 
dzisiejszy „Naprzód" następujące szczegóły: „Daia 
16 marca został tu wysadzony w powietrze jeden 
z najbardziej znienawidzonych znaków panowania 
moskiewskiego na Litwie, mianowicie pomnik w for­
mie kapliczki, zbudowany za czasów Murawiewa, 
na pamiątkę „stłumienia powstania 1863 r." Ka­
pliczka ta mieściła się na rogu ulicy St. Jarskiej 
i Wilewickiej i zawierała na ścianach spis woj­
skowych rosyjskich, zabitych podczas powstania. 
Rząd nakazywał uczniom odbywać procesye i mo 
dły dziękczynne w tej kapliczce sa poległych w po­
wstania Rosyan. Wrażenie ztineohu w mieście nie­
słychane, zwłaszcza, że sprawców nie ujęto.

„Ognisko" polskie w Pradze urządsiło dnia i i  
b. tn. wieczorek, na którym zgromadziła się cała 
kolenia polska i liczny zastęp jej czeskich przyja 
ciół. Znana przyjaciółka Polaków, p. Mary a Laado- 
wa-Horzicowa, pierwsza bohaterka czeskiego teatru 
narodowego, wygłosiła swe wrażenia z występów 
swych na scenie lwowskiej. Obecni z niebywałem 
zainteresowaniem śledzili za każdem słowem arty 
stk i, szczególniej uderzyła wszystkich doskonała 
znajomość historyi teatru polskiego. Po odczycie 
pogawędka przeciągnęła się do północy. Swiotue 
udanie się jnż drugiego wieczorka „Ognisko" za­
wdzięcza energii swego prezesa dra Prostka.

Demonstracye studenckie w Zagrzebiu. Jak
donosi biuro korespondencyjne, za staraniem grapy 
stodentów serbskich i chorwackich, miało się odbyć 
nabożeństwo na intencję powodzenia Rosyan, arcy­
biskup jednak na krótko przed rozpoczęciem nabo­
żeństwa zabronił odprawienia jego. Socyaiiśel i stu­
denci z party! Starcewicza demoostrowali przeciw 
nabożeństwu. Przyszło między oba grapami do k il­
kakrotnych starć, jednakże bez poważniejszych na- 
stępst.

Jak donosi zaś „W iener Ailgemeine Zeitnng" 
wczoraj w poładnle rusofilska grupa studentów u- 
rządziła w uniwersytecie demonstrację na eseść 
Rosyi, czemu chcieli przeszkodzić studenci nieprzy­
chylnie dla Rosyi usposobieni. Przyszło do bójki, 
podczas której kilku studentów odniosło lekkie u- 
szkodzenie ciała. Studenci rusofilscy chcieli urzą­
dzić pochód, ale poiicya rozprószyła ich.

Gen. Kuropatkin wiezie kuchmistrza. Z W ar­
szawy donoszą, że kuchmistrz tamtejszy, p. Stani­
sław Sochacki, b. właściciel restauracji przy ulicy 
Erywańskiej (obecnie Zaleski) wyjechał do Maa- 
dżuryi, jako szef kuchni główno dowodzącego w oj­
skiem generał adjutanta Kuropatklna.

Sobota, 19 Mamaa 19SHL 

Samobójstwo koreańskiego dyplomaty, w  Bar
linie odebrał sobie życie Hynnsik Hong, sekretars 
ambasady koreańskiej, czy, jak niektóro telegramy 
podają „aitachś". Hong 18-letni młodzieniec został 
wysłany do Berlina przez swój rząd dlatego, że 
władał dGbrze językiem niemieckim i odznaczał się 
wogóle zdolnościami. Powodem samobójstwa były, 
jak się zdaje, długi. Hong utrzymywał także sto­
sunek z pewną artystką, która jednakże poza to­
warzyskiemu względami nie miał* dla niego ża­
dnych ncznć. Przedwczoraj miał Hong zapłacić we­
ksel na 5000 marek za klejnoty, a ponieważ nie 
miał pieniędzy, więc ociekł się do samobójstwa. 
Gdy przybył do biura w uowem ubraniu, koledzy 
■ tego powoda żartowali, mówiąc, że teraz mu się 
nie oprze żadna kobieta. Hong, porozmawiawszy 
chwilę, wyszedł do drogiego pokojn i tam strza­
łem rewolwerowym pozbawił się życia. W  jednem 
z pism berlińskich pojawiło się następujące ogło­
szenie: „Kochani przyjaciele i znajomi! Z powoda 
pośpiechu odchodzę bez pożegnania. Miejcie się do­
brze. Hyenslk Hong". Zwłoki denata zostaną prze­
wiezione do Korei, gdzie żyje matka jego z dwo­
ma synami.

Korespondent wojenny pisma „Daily Mail", F. 
A. Mac Kensłe, autor znanych czytelnikom „Nowej 
Reformy" korespondencyj, a przebywający w Seulu, 
spadłszy z konia, złamał obie nogi. Obowiązki jego 
objął natychmiast, przebywający równie w Seulu B, 
W. Norregard.

Pogrzeb cesarzowej w Korei. Zmarłą w sty­
czniu b. r. koreańską cesarzową wdowę pochowano 
dopiero d 14 b. m. Jak donosi z Senin binro Reu­
tera , katafalk urządzono przy tachodniej bramie 
miasta, gdzie już wczesnym rankiem zgromadziło 
się ciało dyplomatyczne. Cesarz przybył o godz. 6 
irana, w namiocie odprawił modły, poczem pochód 
pogrzebowy wyrnszył do grobu, odległego o 6 mil 
angielskich od miasta. Pochód odznaczał się wscho­
dnią barwnością. Na czele szło w ojsko, za niem 
kroczyli indzie niosący latarnie, a dalej włócznicy 
w fantastycznych strojach z chorągwiami i ogrom- 
nemi końmi z papierń. Dwie trumny, wspaniale 
przystrojone, niosło 100 ludzi. Pierwsza trumna 
była pusta i przeznaczona dla „wielkiego szatana", 
w drugiej spoczywały zwłoki cesarzowej.

Kompanioni księcia. Jak donoszą I Berlina, 
zostało 8 oficerów niższej rangi z I  pałka gwardyi 
pieszej w Poczdamie przeniesionych de innych pnł- 
ków, co uważać należy za karę. Oficerowie owi 
należeli do groua przyjaciół praskiego następcy 
tronu, Fryderyka Wilhelma, który jest dowódcą 
kompanii w I pałko gwardyi. Sprawa ta ma być 
w związku z obecnością księcia i jego przyjaciół 
na premierze „Capstrzyka". W  dodatku oficerowie 
ci mieli udział w jakiejś awanturze, która spotkała 
jakąś panią, która Jechała a Berlina do Poczdamu.

Wypadek księcia. Książę Aosty, brat króla wło­
skiego, dosuał onegdaj wieezorem podczas przejażdżki 
konnej a oficerem ordynausowym wypadku. Koń 
przycisnął go do drzewa przydrożnego, wskntek 
czego książę spadł a konia. Pierwszej pomocy odzie­
li) ma dr Gal lina. Księcia odwieziono de pałacu, 
gdzie go pielęgnuje prof. Carle i lekara wojskowy.

Ke. Cambridge, marssałek polny armii angiel­
skiej, amarł w  Londynie. Ks. Cambridge, który li­
czył 85 lat żyeia, oddał się zawodowi wojskowe­
mu I brał odział w wojnie krymskiej. 01  r. 1856 
do 1895 był naczelnym wodiem armii angielskiej, 
a w r. 1862 został poloym marszałkiem. Zaprowa­
dził w armii ebawif-nue reformy, pomiędzy innerni 
zniósł karę cielesną i kapowanie rang oficerskich.

Po obiedzla.
On do niej: Ależ się dziś zbUtnowałaś, gdy Ka­

rol mówił do eiebie o Betticelim. To ais wino, ais 
zdaje mi się, że ser.

Mianowania I przeniesienia. Lwowsha dyrekoya poozt 
i telegrafów przeniosła asystenta Fraaeistka Sannę ze 
Szozakowej do Lwowa.

Odczyt. Staraniem Towarzystwa aanozyoieli t nauczy­
cielek szkół krakowikioh o będzie się odczyt p. Ludo­
mira Benedykt -wiozą w niedzielę 20 b m. o godz. 4 
po poładuin w anli szkoły realnej przy nlioy Studen­
ckiej. Prelegent mówić będzie na temat: „Prodowód se- 
oesyi w malarstwie i rzeźbie i jej stosanek do sztuki 
naszej dawnej i zapowiadanej".

Składki. Zamiast wieiioa na trumnę śp. Karola Kuta­
sa Towarzystwo wzajemnej pomocy urzędników magi­
stratu w Krakowie złożyło 26 K na szkołę polską w 
Cieszynie.

Dla Tow. „Szkoły ludowej" złożyła zytelnia polska 
akademików górniczych w Przybramie 14 K 38 h.

Dla „Macierzy polskiej" w Cieszynie złożyła Z. D. 
3 K.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
(W  dni powszednie o 7 w dni świąteczne o 6 wieczór.)

W  sobotę: Dr Konstanty Górski: docent Akademii 
sztuk pięknych: „O katakumbach" III i ostatni wykład 
(szkoła realna).

Repertoar Teatru miejskiego.
W sobotę: „Knpieo weneoki".
W  niedzielę po południa: „Kopciuszek"; wieozór: 

„Knpieo wenecki".
Repertoar Teatru ludowego.
W sobotę (siódmy występ gośoinny p. A. Zimaier): 

„Szukajcie dziecka".
Z kalendarza. W sobotę 16 marca: Józefa Oblubieńca 

N. M. P.; w niedzielę 20 marca: Klandyi i Eufemii; 
w poniedziałek 21 marca: Benedykta op. i Filemona.

Z krakowskiego obserwataryum . .m a  17-go marca 
termometr doszedł od — 0 2 do +- 7'7 C : barometr 
wahająo się, szedł w górę.

Dnia 18 go maroa o godzinie 7 rano stan oarometra 
747-6 mm, termometru — l -6 C.; wiatr wsohodni.

O a b p y e l u k t  ( K r a k ó w )  ku­
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia­
nin#, harmonie i p ia n o le  -  krajowe i zagra­
niczne — nowe i przegrane aa gotówkę i 
na spłaty —  bez zaliczki.

Proces o kradzieże kolejowe.
Kraków, 18 marca.

Csternasty dzień rozprawy.
Dziaiejssa rozprawa rospoesęła się stresicaoniem 

wyników rosprawy, które praedstawił przewodniczący 
radca T  u r o w i c a. Podzielił on fakta aarzuconyeh 
oskarżonym kradzieży na 3 części: 1) kradzieże 
rzeczy, których właściciele się zgłosili; 2) kradzieże 
rzeczy, któiych właściciele aię nie zgłosili; 3) kra­
dzieże rzeczy takich, które aginęły, których jednak 
nie snaleaiono, ale prokuratorya wystąpiła a oskar­
żeniem dlatego, bo oskarżeni pełnili naóweaas słu­
żbę, gdy kradzież została popełniona.

Do rzędu pierwsaego należy kradzież brylantów 
Fischera ze Lwowa (Skrzysaowski, Saymański), spi- 
nek ks. Jabłonowskiego z Bureatyna (Skrzyszowski, 
Macha), losów Kosteckiego a Probnżny (Pilawski, 
Mocanlski), gobelinów Weissmannowej (Sreniawski 
i Fiala), kosztowności Ciechowskiego z Genewy 
(zarsnt nesyniony Srenlawakiemn, który naówezaa 
był konduktorem prowadzącym poeiąg a konduktorem 
pakunkowym był Kamiński, który życie sobie ode-



fcrti), *uka» L .u ^ u a ch s  z Drohobycza (Sr*- 
aiawaki).

Ntstępui* radca Taro w io  oraawisł na podztawie 
zeznań SkrzyszowBkiegn i Moczulskiego ta fakty 
kradzieży przedmiotów, których właściciele się nla 
zgłosili. Z zeznań tych wynika, że oskarżeni pro­
wadzili handel kosztowności, a rseozą sędziów przy- 
zięgłych będzie rozstrzygnąć, ecy przedmioty ko- 
actowne aoataty prawym apeaobem nabyte, cay ta- 
s?ły tn cayny karygodne.

Do rsędu trzeciego należy kradaiaż, popełniona 
na szkodę porucznika Storcha, Imerdanerowej, ka­
pitana Joata. kosztowności hrabiny Pagakin ltd., a 
głównie kradrież kolii hr. Borkowskiej. Radca Ta 
rowica ebsaernie omawiał ten aarant kradzieży i 
rozbierał zeznania oskarżonego Holika, zeznania 
Skraysaowakiego, któremu Laehnitt o kradzieży kolii 
opowiadał, aeanania Fiali, który w koszarach kon 
doktorskich Pilawskiego publicznie o kradzież kolii 
obwiniał zeznania świadka Eoracha, który z Pi­
lawskim w jednej Bitdsiał każni. Radea Tnrowicz 
zestawił następnie zaranty atawiane Nsataborskioj 
i Drożdżom, poesem zastanawiał się nad osobą M«- 
eanlskiego, którego znawcy nanali umysłowo cho­
rym. Obronę wykazywała wprawdzie, że Mocsnlski 
upadł praed dwoma laty se stopni wagonn, co
wpłynąć miało ujemnie na stan jego zdrowia, wy- 
padak ten był jednak nieznaesny i następstw ża­
dnych nie sprowadaił. Obrońca domagał się dalszy eh
badań Moczulskiego, trybzuał jednak żądania od­
mówił, bo uważał sprawę aa zamkniętą. Na dwóch 
ozkarżonych, Krasnskiego i Hałatka, zwrócił prze­
wodniczący przysięgłym szczególną uwagę, albowiem 
najmniej poszlak prseciw nim się awraca. Radca 
Tnrowica zwrócił nadto uwagę, że trybanał posta­
wił pytanie ewentualne eo do Moczulskiego, miano­
wicie, eay Moczulski zarzneenyeh mn czynów do
pościł się w chwili zzmlęszania umysłu.

Sprawa —  mówił radca Tarowica — jest wiel" 
klej doniosłości 1 zyskała wielki rozgłos. Na pod- 
ztawie gruntownego zastanowienia się jednak i na 
podstawie przekonania macie panowie wydać wer­
dykt, macie nspokoić zaniepokojony kradzieżami ko- 
lejoweml ogół. Pouczeniem, żo przysięgli mogą nie­
które słowa a pytań w danym razie dowolnie skre­
ślać, aakończył przewodniczący o godzinie 10  mlc. 
30 zwe 2-godziune wywody. (Dłuższą chwilę był 
dziś w sali obecny preaydent sądu Haasuer).

Obrońca dr G o l d h a m m e r :  Proszę o głos.
Prsswodnicsący r. T n r o w i c a :  Po resamó jaż 

mówić nie można.
Obrońca dr 8  c i d h a ta m e r. P. praewodnicsący 

•ceni, gdy wypowiem to, eo chcę. Proszę p. prze 
wodniczącego, aby do wywodów swych dodał to, 
co w swem rosami powiedzieć zapomniał, aby mia­
nowicie wobec omówienia aeznań Korach a , przed­
stawił także seznania Stefana Karki , aeanania hr. 
Borkowskiej i innych.

Prokurator dr C z y s z c z e ń :  Sądaę, ie  to zby- 
teczne, bo będzie to tylko powtórzeniem faktów, 
•twierdaonych podczas roaprawy. Zresztą stawianie 
wniosków jest teras niedopuszczalne.

Obrońca dr O o l d h a m  u e r :  To też nie wystę­
puję ■ wnioskiem, tylko s prośbą.

Przewodniczący r. T n r o w i c z  oświadcza, że 
jaż nikogo w tej sprawie do głosn nie dopuści i 
że obowiązkiem jego jest stwierdzić te szczegóły, 
które podniósł dr Goldhammer. Radca Tarowics 
omówił zeznania K ark i, br. Borkowskiej i innych.

W  sali eędaiów przysięgłych jeden a wielkich 
■tołów aastawiono nakryciem na 12 osób. Na ma 
łyra stoliku nastawiono wielk* samowar. Posiłku 
dostarczyła firma Hawełki. Przy drogim stole za­
siedli przysięgli na obrady, które — jak sądzą — 
potrwają 10 — 12 godzin. W takim razie werdykt 
byłby znanym o godzinie 10 lnb 12, a wyrok za­
padłby gdzieś około godz. 2 w nocy.

Sobota, 19 Marca I&Oi. N O W A  R E F O R M A Nr 65.

Dział ekonomiczny.
x  Krajowy związek przemysłowy. Do krajo­

wego świątka przemysłowego we Lwowie, Stow. 
a ugr. por. prayatąpiii w dalszym ciąga jako człon­
kowie: Rada powiatowa w Mielcu, Rada powiatowa 
w Kolbnsaowej, Bracia LipscbtLa w Kołomyi, Rada 
powiatowa w Sokala, Kasa zaliczkowa rękodzielni­
ków i rolników w Samborae, Dr Eug. Maiisz we 
Wiadain, Rada powiatowa w Trembowli, Magistrat 
miasta Myślenice, Towarzystwo zaliczkowe w Gor­
licach, Rada powiatowa w Pilśnie. F. Krajewski 
w Wiednia, Towarzystwo zaliczkowe w Dąbrowej, 
Towarzystwo zaliczkowe w Tarce, Jaliasz Aleksan­
der br. Bielski we Lwowie.

x  W krajowej szkole mleczarskiej w Rze­
szowie odbył się w dnia 1 marca br. egsamin u 
ciulów czteromiesięcznego knrzn mleczarskiego. Za 
uzdolnionych do samoistnego prowadzenia mleczarni 
ręcznej zostali uznani: Belon Stanisław, Biedroń 
Jan, Bojecako Autoni, Busz Wojciech, Doktor Jó- 
aof, Gostyla Maryan, Konior Leon, Kwoiewskl Zdzi­
sław, Książek Jan, Swięszek Antoni, Wilczyński 
Madej, Żurawski Jósef, Pawlak Bazyli.

Z miejskie] oentralnej targowicy na bydło w  Krakowi*.
Kraków, 16/3 1904 roku. Na dzisiejszy arg spędzono: a) 
bydła rogatego 480 sztok, b) cieląt ‘296, c) owico i kóz 
—, nierogacizny 186 sitak. Razem 962 sztnk.

Woły opasowe płacono po 70 do 74»kor., bydło nie- 
opasowe po 66 do 70 kor., wyjątkowo piękne sztoki po 
— do 80 kor. aa jaden cetnar metryczny żywej wagi, 
a nierogaoiznę toczną po 111 do 12« kor., nierogaciznę 
cbndą po — do — kor. aa jeden cetnar metryczny rze 
żnej wagi. Sprzedano dla miejsoowej konsnmcyi bydła 
rogatego, cieląt i nierogaoizny 849 sztuk, a na eks­
port bydła rogatego 113 iztnk, nierogacizny — sztok, 
pozostało do drogiego targa — sztnk.

Spęd nieeo słabszy, niż w obiegły piątek (11 b m ), 
oo wpłynęło na wielkie ożywienie targu i podniesieuie 
cen zarówno bydła rogatego, jak nierogaoizny.

Ostatnie wiadomości,
—  P o w s t a n i e  H e r r e r ó w  było wczoraj 

przedmiotem dysk osy i w p a r l a m e n c i e  n i e ­
mi  e c k i m .  Poseł socyalistyczny B e  bel ,  kry- 
tykając politykę kolonialną rządn, obliczył ko­
szta tego powstania na 50 m i l i o n ó w  ma­
r e k  i wskazał na to, że korzyści z polityki 
kolonialnej nie stoją w żadnym stosnnkn do 
kosztów. Wina za powstanie s p a d a  w y ł ą c z ­
n i e  n a  N iem ców . Herrerowie prowadzą w al­
ką z r o z p a c z y ,  ponieważ pozbawiono ich 
wolności i egzystencji. D każdego innego na­
rodu taką walką n w a ż a n o b y  z a  b o h a t e r ­
s t wo .  Lichwiarskie i zbrodnicze praktyki eu­
ropejskich handlarzy są główną przyczyną nie­
zadowolenia Herrerów. Białym kobietom, które 
dostały się do Herrerów, nic się tam nie stało, 
mówca jednak wątpi, czy naodwrót to samo mia­
łoby miejsce?

Dyrektor urzędu kolonialnego dr St t l b l  przy­
znał, ta aapewna gnbernator i inni dopuścili

się tam błędów, ale to jest rzeczą ludzką. — 
Mówca wyraził w końcu zdziwienie, że poseł 
Bebel przedstawił Niemców jako okrutnych roz­
bójników, podczas gdy dla Herrerów miał tylko 
słowa podziwu.

—  S t a n o w i s k o  g a b i n e t a  C o r a b e s *  
jest dziś mniej pewnem, niż było jeszcze przed 
tygodniem. Bardzo niewygodnym był dla niego 
wniosek M i l l e r a n d a ,  dotyczący zwłoki 
w obradach komisyi nad ustawą o zaopatrze­
niu robotników na starość. Prezydent gabi­
netu Combes zarzucił Millerandowi, że wnio 
skiem tym pragnie jedynie odwrócić uwagę od 
walki przeciwko kongregacyom. Porządek dzien­
ny, wniesiony przez dep. Martina, a wyrażają­
cy gabinetowi zanfanie, przyjęty został jnż 
tylko 19 głosami większości, bo 284 głosami 
przeciwko 265.

l w o w s k i ,
Lw ów , 18 maren.

Z Rady m. Lwowa. Na w ciorajssem  posledze- 
nin r. H a d e c  zapytał prezydenta, dlaczego bea 
zawiadomienia Rady dla publiczności wydał zarzą­
dzenie, że na galeryę wstęp jest dozw olony tylko 
za biletami? Prez. M a ł a c h o w s k i  oświadczył, że 
uczynił to w tym cela, aby nie było przepełnienia 
na galeryacb. Dr A s z k e n a z e  oświadczył, że za­
rządzenie to jest policyjnem i że niedawno, kiedy 
wchodziła w grę osoba prezydenta i krytyka jego 
postępowania, prezydent czynił gorliwe zabiegi, aby 
na galeryi znajdowała się tylko pewnego rodzaju 
publiczność. Prezydent M a ł a c h o w s k i  odpowie­
dział, że nie dobierał sobie nigdy publiczności ga­
leryjnej, lecz tylko jeżeli chodziło o zapobieżenie 
awanturom, zażądał, aby na galeryi znajdowała się 
odpowiednia liczba „fnnkcyonaryussy", celem „utrzy­
mania porządku*.

P o przystąpienia do porządka dziennego jeszcze 
raz odezwało się echo tej sprawy. Mianowicie, kie­
dy przyszła kolej na referat dr Ltliena, radny ten 
oświadczył, że referować, nie będzie, bo to jest 
tajne posiedzenie, Die jawne, dzięki zarządzenia 
prezydenta!...

Preaydent: Proszę o zanotowania w protokole, 
że na dzisiejsze posiedzenie nikomu wstępu nie 
wzbroniono!

Dr Aszkenaze: Proszę o zanotowanie, że tak
..wiert!*: pan prezydent!

Po tern intermezzo załatwiono kilka spraw.
Wlec słuchaczów weterynaryl. W  przeszłym

tygodnia odbył się we Lwowie wiec słuchaczów 
akademii weterynaryjnej, l  o długich obradach n- 
cbwalono jednogłośnie resoineye, domagające się 
wprowadzeni* w tej gałęzi nanki d o k t o r a t ó w ,  
co korayatnie wpłynie na dalsay i szybssy rozwój 
nank weterynaryjnych; dalej zmiany ustawy w oj­
skowej, odnośnie do słachacay waterynaryi w tym 
kierookn, aby czas rozpoczęcia jednorocznej słnżby 
wojskowej przedłożyć do 26 roku życia, gdyż przód 
tym czasem obecnie prawie żaden słuchacz wetery- 
naryi dyplomn uzyskać nie może. Równocześnie, so- 
lidarytnjąc się z wazystkiemi żądaniami kolegów 
wiadeńakich, uchwalono, że nlenczynienie zadość i 
to w jak najkrótsaym czasie ich postulatom, w dro­
dze legalnej stawianym, skłoni ich do przedsię- 
wzięcia ostatecznych środków, w końcu wiec zło­
żył podziękowanie kollegium profesorów akademii 
weterynaryl za dotychczas w tym celu poczynione 
kroki, a z* razem prosił o dalsza poparcie powyż­
szych żądań

Z teatru lwowskiego i Filharmonii. (J. Pietra.) 
W  wystawionym wczoraj na scenie lwowskiej dra­
macie Najdienowa „D zieci W aniuszyna" znalazły 
szerokie pole do popisu siły s zakresu ról charak­
terystycznych, których dobrany zespół posiada teatr 
tntejsay. P. Chmieliński w roli Waniuszyna zakre­
ślił postać jaskrawym konturem, wyłaniając zeń ca­
łą siłę bolesnej grozy i rozterki duchowej, szarpią­
cej umysł nieszczęśliwego ojca. P. Adwentowicz, Ja­
ko Konstantyn, pojął treść kreacyl se stanowiska 
uczuciowego, akcentując pierwiastek dramatyczny. 
P. Bednarzewska odmalowała postać Heleny poły­
skami barw jasnych, cieniując misternie rozwój je j 
oczucla, potrącającego niekiedy o ton tragiczny.

Koncert pianisty Dobnaniego w Filharmonii dał 
nielicznie zebranej publiczności sposobność usłyszę - 
uia wykwintnego repertoarn w wykonania szlache­
tnego artysty-wirtnoza. P. Dohoani odznacza Bię zu­
pełnym zanikiem pozy w interpretacyi, a pzycholo 
gię utworu łączy zawsze z doskonale wyrobioną te­
chniką.

Czy trucizną? Dzienniki lwowskie trwają przy 
swoich doniesieniach e nsiłowanem otruclu^ks. Pa- 
kiża, gr.-kat, kanonika. „D ziennik Polski" podaje 
jako fakt, iż analiza wykazała, że kryształki zna­
lezione w szklance wody, którą pił krewny ks. Pa- 
kiża, są a r s z e n i k i e m .

Korespondent nasz lwowski telefonuje nam w 
ostatniej chwiii:

Zajście w mieszkania ks. Pakiża jest wypadkiem 
dnia we Lwowie, Faktem jest, że ks. Pakiżowi 
zginęło raz z mieszkania 450 kor., drngi ras 300 
koron; sprawcy nie zostali wyśledzeni. U r z ę d o -  
w n i e  s t w i e r d z o n o ,  że w szklankach i w ma­
śle u ks. Pakiża z n a j d o w a ł  s i ę  a r s i e n i k  
Dotąd nikogo nie uwięziono. Sędzia śledczy prze­
słuchiwał dziś akademika Sochackiego i jednego a 
agentów policyjnych.

Ucieczka inżyniera. W  sprawie ucieczki inży­
niera Żebrowskiego, przesłauhitno dziś sądownie 
agronoma Patrona ze Strzyżowa, który zeznał, że 
ŻsbrawBki wziął od niego 300 koron na wyrobie­
nie mu posady egzekutora podatkowego.

Ucieczka parocha. „B iuro koresp." donosi nam 
ze Lw ow a: Doniesienie telegraficzne „K nryera
Lwowskiego* o ncloczce ks. proboszcza Lewickiego 
a Bakowieo, jest, jak się dowiadujemy, prawdsiwe, 
ale miało miejsce jeszcze w roku ubiegłym. Kon- 
systorz wezwał wtedy publicznie gazetami ks. L e ­
wickiego do powrotn i zagroził mu w przeciwnym 
razie karami dyscyplinarnemu i obsadzaniem pro 
bóstwa.

Rozprawę przeciw akad. Zakrzewskiemu, oskar­
żonemu o znieważenie polieyanta, odroczono do po­
niedziałku.

Rewlzye U lichwiarzy. „Słow o Polskie* donosi, 
że na żądanie wojskowości poesyniła polieya lwow­
ska rewlzye n kilku lwowskich lichwiarzy. W ojsko­
wość wniosła to żądanie na podstawie zeznań He- 
kajły. D lichwiarzy nic podejrzanego nie znaleziono.

Zaginione pieniądze. Jeden z lwowskich domów 
bankowych wysłał przed kilka dniami do Równego 
list polecony z 9000 rnbli w banknotach. Lizt ten 
w niewyjaśniony sposób zginął. Dyrekcya poczt 
v drożyła śledztwo. Bank nie ponosi szkody, bo list 
był saaseknrowany w sagranloznem Towarzystwie.

Wojna.
Flota rosyjska w Porcie Artnra nową ponio­

sła stratę. Jak donoszą z Czifn, kontrtorpedo- 
wiec „Skoryi". wracając widocznie z wyprawy 
rekonesansowej, n a j e c h a ł  p r z y  w j e ź d z i e  
do  P o r t n  A r t n r a  n a  m i n ę  p o d w o d n ą  
i w y l e c i a ł  w p o w i e t r z e .  Z całej jego 
załogi, która, jak tego typn okrętów, liczyć mo­
gła 40 do 50 lodzi, o c a l a ł o  j e d y n i e  c z t e ­
r e c h  m a r y n a r z y .  Z depeszy Bmra Reutera 
wynika, że była to mina oderwana przez fale 
z linii min i pływającą pod powierzchnią wody. 
Czy pochodziła z linii min rosyjskich, czy też 
japońskich, nie wiadomo jeszcze. Wypadek ten 
dowodzi w każdym razie, jak niezmiernie trn- 
dua jest sytnacya floty rosyjskiej w Porcie 
Artnra. Każdy ruch grozi jej dziś nowem nie­
bezpieczeństwem.

Poza tą wiadomością nie nadeszła dziś do 
połndnia ani jedna, któraby zasługiwała na wia 
rę, lnb dawała pogląd na dokonnjące się ope 
racye lądowe.

(Telegramy „N Reformy'- z 18 marca).
Londyn. Petersburski korespondent Binra 

Reutera dowiaduje się z poważnego źródła pry­
watnego, że Rosya ma zamiar uznać Koreę za 
państwo prowadzące wojnę, wobec jej stano 
wiska względem Japonii, którera naruszyła 
neutralność. (Jastto potwierdzenie wczoraj już 
podanej wiadomości. Prz. red.).

V przededniu bitwy.
Londyn. Z Ninczwangn donoszą, że Rosyanie 

fortyfikują miasto z wielkim pośpiechem, spo­
dziewając się ju ż  r y c h ł e g o  w y l ą d o w a ­
n i a  w o j s k  j a p o ń s k i c h .  Słychać, że 4 ja­
pońskie łodzie działowe i jeden krążownik wi­
dziano w zatoce Liaotnng naprzeciwko „Sabie 
point". — Wszystkie bndynki w Ninczwangn, 
które stały dotychcżas pod opieką flagi rosyj­
skiej, wywiesiły teraz w oczekiwania bombar­
dowania trikolorę francuską.

Pekin. Rosyjscy urzędnicy intendantury pro­
sili o pozwolenie używania kolei prowadzącej 
do Hwinsintnn, w celu przewiezienia wojska 
i żywności. Władze chińskie oświadczyły, ż e 
m u s z ą  s i ę  n a d  o d p o w i e d z i ą  z a s t a ­
n o w i ć .

Moblllzacya dalszych korpusów.
Petersburg. Gubernator Turkestano otrzy­

mał rozkaz, ażeby natychmiast zarządził m o­
b i l i z a c j ę  o b a  k o r p u s ó w  t u r k e s t a ń -  
s k i c h. Dalej ma być zmobilizowany korpns 
kaukaski.

'  Pociągi pancerne.
Kolonia. Do >;Koelnische Zeitnng* donoszą 

z Petersburga, że iesyjskie ministerstwo kole­
jowe zajmuje się obecnie sprawą utworzenia 
pancernych pociągów kolejowych dla Mandiu- 
ryl, k t ó r e  m a j ą  b y ć  w y s ł a n e  j u ż  w 
m a j u  na pole walki. Osobny rozkaz dzienny 
nakaznje utworzenie osobnych kompanij arty- 
leryi dla tych pociągów.

Z Portu Artura.
Londyn. Z Portu Artura donoszą, że nadchc: 

dzą tam obecnie codziennie pociągi z żywno­
ścią. Wedłng innych doniesień, przybycie do 
tej twierdzy w. księcia C y • y 1 a wlało nową 
otuchę w wojsko. Spodziewają się ogólnie, że 
Rosya będzie bronić Prortn Artura do upa­
dłego.

Londyn. „Standard" donosi z Czifu: Ciągle 
przybywają tn pociągi z żywnością, która do­
wożoną bywa do Portu Artura. Kolej nie jest 
uszkodzona. Naprawy uszkodzonych okrętów 
rosyjskich dokonywają się z pośpiechem. Li­
czbę Rosyan, którzy wylądowali w Czinampo 
i Liaotnng obliczają na 30.000.

Londyn. Ze źródeł japońskich donoszą, że na 
pokładzie zdobytych w ostatniej bitwie pod 
Portem Artura dwóch torpedowców rosyjskich 
znaleziono 20 tropów rosyjskich.

Wracają do Europy.
Londyn. Korespondent „Timesa* donosi z 

Moskwy, że krążą tam pogłoski, iż krążowniki 
rosyjskie z Władywostoku, którym powiodło 
się ujść pościgu japońskiego, w r a c a j ą  do  
E n r o y ,  a b y  p o ł ą c z y ć  s i ę  z eskadrą mo­
rza Bałtyckiego z którą następnie na wiosnę 
razem wrócą do Azyl wschodniej

Ruchy armii rosyjskiej.
Londyn. „Daily Mail" donosi z Seul: 800 ko­

zaków i jedna baterya artyleryi polnej p r z y  
b y ł a  do  J n n c z n n .  Rosyanie obchodzą się 
dobrze z Koreańczykami i za wszystko dobrze 
płacą.

Wzmocnienie załóg nadbałtyckich.
Berlin Donoszą z Petersburga, że załogi por­

tów R e w a l n  i L i  ba w y  z o s t a n ą  z n a c z ­
n i e  w z m o c n i o n e .  Do każdego z tych miast 
przeznaczono po jednej brygadzie piechoty z 
okręgu w i l e ń s k i e g o .

Ruchy armii japońskiej.
Londyn. „Daily Mail" donosi z Czifn: Z koń­

cem ubiegłego tygodnia p r z y b y ł o  do  C ze- 
ra u 1 p o 3000 J a p o ń c z y k ó w ,  a 2000 m a 
j e s z c z e  n a d e j ś ć .  Rosyanie cofają się kn 
rzece Jalu. Małe oddziały japońskie obsadzają 
wszystkie miasta.

Londyn. „Daily Chronicie" donosi z S z a n -  
g a j u :  Dnia 10 b. m. przybyło 10 japońskich 
okrętów wojennych do Czin&Dpo; 12 okrętów 
transportowych wysadziło tam Ua ląd 20.000 
wojska; oczekują dalszego przybycia wojsk.

Japończycy w Korei.
Seul. Przybył tu markiz Ito i został przy­

jęty na posłachania przez cesarza koreań­
skiego.

prawę generalną nad p r o w i z o r y n m  bu* 
d ż e t o w e m .  Następnie wnioskodawcy uzasa­
dniali zgłoszone przez siebie poprawki. Ap- 
p o n y i rozpoczął polemikę z prezydentem mi­
nistrów Tiszą.

Budapeszt. Sejm węgierski u c h w a l i ł  d z i ­
s i a j  6 m i e s i ę c z n e  p r o w i z o r y n m  b u­
d ż e t o w e ,  przez co skończył się nareszcie 
całoroczny stan „ex lex“ na Węgrzech.

Zamach anarchistyczny.
Leodyum. Dzisiaj o godzinie 3 rano wyko 

nanym został zamach anarchistyczny na dom
k o m i s a r z a  p o l i c y i ,  L a n r e n t a ,  naczel­
nika miejskiej policyi. Podczas wybucha bom­
by odniosło ciężkie rany 9 osób.

Leodyum. O zamacha na dom komisarza po­
licyi donoszą, że bomba eksplodowała w chwili, 
kiedy porucznik artyleryi, P a t e r ,  chciał ją 
zanieść z przed doma do ogroda dla zbadania. 
Z 30 osób, które się zgromadziły z ciekawości, 
7 odniosło rany, z czego 4 ciężkie.

Dom Laurenta jest zupełnie zniszczony. — 
W sąsiednich domach powylatywały szyby. 
Artylerzysta Pater b ę d z i e  s i ę  m n s i a ł  
p o d d a ć  a m p u t a c y i  o b a  n ó g .  Wśród 
rannych jest t r z e c h  u r z ę d n i k ó w  p o l i ­
cyi .

W o ń  i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 18 marca.
Berlin. Były naczelny redaktor „Krezzeitnng" 

bar. H a m m e r s t e i n  umarł wczoraj w Ch&r- 
lottenburgu.

Konłeo „ez lex“ na Węgrzech.
Budapeszt. W Sejmie ukończono dziś roz*

Z Rady państwa.
Całe wczorajsze posiedzenie wypełniło czy­

tanie wpływów, wniosków i ioterpelacyj. Oprócz 
innych, odczytano interpelację Bazylego J a 
w o r s k i e g o  i tow., żądającą wydawania bi­
letów kolejowych w Galicyi w trzech językach 
i D a » s z y ń s k i e g o w  sprawie powiatowej Kasy 
chorych w Jarosławiu.

(Telefonem dnia 18 marca.)
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po­

selskiej poczęto znowu odczytywać dosłownie 
wnioski i iuterpelacye. Wśród nich znajdował 
się wniosek nagły L a n g a  w sprawie wojsko­
wej procedury karnej i interpelacya K I o t a ­
c z a  w sprawie onegdajszego zajścia z posłem 
Steinem na Placu św. Szczepana.

Odczytywanie dosłowne interpelacyj trwało 
do godziny 1. Rozpoczęły się następnie imien­
ne głosowania.

Wiedeń. W  Izbie poselskiej odbywają się w 
dalszym ciągu imienne glosowania. —  Wśród 
wniesionych dzisiaj interpelacyj znajduje się 
także interpelacya M e r n n o w i c z a  i tow. do 
ministra handlu w sprawie ustanowienia in­
struktorów fachowych dla Lwowa i Brodów.

Koerber a parlament
Wiedeń. Ponieważ w Kole polskiem rozeszła 

się wieść, że dr Koerber zamierza już w tych 
dniach z a m k n ą ć  s e s y ę  p a r l a m e n t  n, 
ndali się do niego prezydent Koła Jaworski i 
poseł Dzieduszycki z prośbą o wyjaśnienie. — 
Dr Koerber oświadczył, że pogłoska ta jest 
my l n ą .  Obrady Izby będą przerwane dopiero 
w przyszłym tygodniu.

Prezydent gabineta był dziś na andyencyi 
u cesarza.

Stanowisko Koerbera zachwiane.
Wiedeń W kołach poselskich krąży pogło­

ska, ie stanowisko dra Koerbera ma być sil­
nie zachwiane. Cesarz przekonał się bowiem, 
że dr Koerber nie podejmuje żadnych energi­
czniejszych kroków celem sanacyi parlamentu. 
Koło polskie postąpiło bardzo zręcznie, wysu­
wając obecnie na plan pierwszy zmianę regu­
laminu i zapewniając sobie z góry większość 
dla tej propozycyi swojej i to zapewne po­
wstrzymało Niemców od dania stanowczo od­
mownej odpowiedzi.

Odpowiedź klubów niemieckich.
Wiedeń. Odpowiedź komitetu wykonawczego 

stronnictw niemieckich na propozycye pośre­
dniczenia ze strony Polaków została przedło­
żona klubom niemieckim, a następnie przyjęta. 
Odpowiedź ta brzmi:

„Zawiadomienie ze strony Polaków przyj­
mują stronnictwa niemieckie do wiadomości. 
Stronnictwa niemieckie mnszą jednakże powo­
łać się na swoje, kilkakrotnie jaż motywowa 
ne, stanowisko, że nie doprowadziłoby do celo 
samowolne wyjęcie poszczególnych części z ca­
łego kompleksu spraw ugodowych i uczyniono 
je przedmiotem rokowań. Niemcy jednakże są 
gotowi przyjąć propozycye, któreby się tej za­
sadzie nie sprzeciwiały".

Wiedeń. Niemieckie stronnictwo postępowe 
zajmowało się dzisiaj propozycyą Kola pol­
skiego dla sanacyi parlamentu, przyczem wy­
rażono podczas dyskasyi ubolewanie, że te 
grupy, do których się Niemcy udali celem 
zwalczenia obstrukcji, propozycye niemieckie 
w mniejszym lab większym stopnia odrzuciły. 
Mimo tego Niemcy g o t o wi  są wziąć pod roz­
wagę każdą propozycyę, zdolną nsanąć smutne 
stosunki parlamentarne. Z tego też powoda 
niemiecka partya postępowa jest zdania, że 
nie ma prawa wystąpić przeciw akcyi ugodo­
wej, podjętej przez Koło polskie. W tym kie- 
ruukn musi jednakże stronnictwo obstawać 
przy swojem pierwotnem stanowisku, że sto­
sunki w Czechach i na Morawach są tak ró­
żne, że w równy sposób nie mogą być uregu­
lowane, dalej, że wykluczonem jest, aby jedna 
strona uchwalała wyjęcie z całego kompleksu 
pnnkta pojedyńcze. Może to nastąpić, jeżeli 
obie strony te pnnkta usuną. Dalej nie mo­
żna się zgodzić, aby Czechom przyznano ja ­
kieś „praecipuura". Wychodząc z tego stano­
wiska, niemiecka partya postępowa przyjmuje 
odpowiedź, uchwaloną przez komitet wykona­
wczy niemiecki na propozycyę polską.

Wiedeń. Komitet pośredniczący Koła polskie­
go prowadzić będzio na podstawie odpowiedzi 
otrzymanej od stronnictw niemieckich d a l s z e  
r o k o w a n i a  z C z e c h a m i

Niesmaczny dowcip.
Wiedeń. Dziś przed południem przybył tło 

prezydyum Izby poselskiej czeladnik pewnego 
majstra blacharskiego i przyniósł z n a c z n ą  
l i c z b ę  k a g a ń c ó w  d l a  p s ó w.  Na zapy­
tanie, co to ma znaczyć, czeladnik pokazał j 
pocztową kartę pneumatyczną, na której za-’ 
mówiono dla parlamentu 50 mocnych kagań­
ców dla buldogów. Prezydent Izby odesłał cze­
ladnika i zarządził dochodzenia co do autora 
tego zamówienia.

Z Koła polskiego.
Wiedeń. Dzisiaj odbyło się posiedzenie Koła 

polskiego. Poseł G n i e w o s z  żąda na wstę­
pie, aby Koło popierało rezolncyę galicyjskie­
go Towarzystwa gospodarczego, żądającą zni­
żenia taryfy kolejowej od przewozu węgli i wa­
pna dla cukrowni galicyjskich.

Pos. W i l k  pornsza sprawę rychłego pozy­
skania sankcyi cesarskiej dla nstawy o wło­
ściach rentowych.

Pos. S t r n s z k i e w i c z  żąda przyspieszenia 
budowy kolei Szczucin-Tarnów, aby ludność, 
dotknięta następstwami klęski powodzi, znala­
zła zarobek.

Pos. J a w o r s k i  wyjaśnia, że otrzymał pi­
smo Wydziału krajowego, dotyczące budowy 
nowych linij kolejowych.

Pos. K o l i s c h e r  popiera wniosek Stru- 
szkiewicza, zarazem wskazuje na trndności, 
jakie nasuwają się przy budowie kolei lokal­
nych.

Poseł ks. Ź y g n l i ń s k i  skarży się, że za­
chodnia część kraju ma za mało kolei.

Poseł Eug. A b r a h a m o w i c z  nrguje spra­
wę budowy kolei S t e bn i k-B o r y s ła  w.

Minister P i ę t a k  zaznacza, że wydział kra­
jowy uchwalił bndowę pięciu linij kolejowych. 
Na budowę tycb kolei 2 miliony nie wystar­
czą. Potrzeba, ażeby ministerstwa finansów i 
rolnictwa przyłączyły się do poniesienia kosz­
tów, jako interesenci. Wówczas można będzie 
przystąpić do budowy 3 linii: P r z e w o r s k — 
B a c h ó r z ,  S t e b n i k — B o r y s ł a w  i T a r -  
n ó w— S z c z u c i n.

Przemawiają jeszcze p p : M e r u n o w i c z ,  
K o l i s c h e r  i N i e m e n t o w s k i ,  poczem Ko­
ło przyjmuje wniosek S t r n s z k i e w i c z  a.

Poseł G ł ą b i  ń s k i  żąda wyboru komisyi z 
3 członków złożonej, któraby czuwała nad tra­
ktatami handlowemi Koło godzi się na to i 
wybiera do tej komisyi posłów: K o l i s c h e -  
ra,  B i n d e r a  i G a r a p i c h a ,  następnie po­
seł Głąbiński żąda, aby uczniom akademii han­
dlowej we Lwowie przyznano prawo do jedno­
rocznej służby wojskowej.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Michał Konopiński.

NAD ESŁANE
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Red&kcyi).

P Sirolin
do nabycia w aptekach, po 4 K, na receptę.

| Przez najwybitniejszych lekarzy polecany w chorobach 
I płucnych, chroń, nieżytach przewodów oddechowyoh, 
i zołzach, influency. 933 1

Prawdziwy tylko w oryginalnych stoikach.

■

I

GTRK BEKEDOW.
Bilety na pierwsze galowe przedstawienie, 

które odbędzie się we wtorek 22 marca 1904, 
nabywać można od dnia dzisiejszego w handlu 
„Louvre“, Rynek główny, linia A-B, 41.

I I P__ —  naturalna
szcawa alkaliczna!

Kursa telegraficzne.
Wiedeń, 18 marca. Zamknięcie giełdy o g. 4 m. — . 
Akcye austriackiego Zakładu kredytowego 643 50. 

Akcye węgierskiego Zakłada kredytowego 76L50. Akcye 
Anglobanku 28 )'— . Akcye Cnionbankn 524’ —. Akcye 
L&nderbankn 424 60. Akcye Bankvereinu 609'— . Akcye 
Bodencredlt 942 —. Akcye galicyjskiego Banko hipote- 
cziicgo — . Akcye kolei państwowych 638' 0. AJkcye 
kolei południowej 60-75. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
— • Akcye N. Tramwaye lit. B. — ■—. Akcye kolei 
Elbethal 404 — . Akcye kolei Półnoonej 5 4 4 0 '- . Akcye 
kolei Cierniowieokiej 576'—. Akoye Alpiny 408' — . Ak­
cye Rima Muranyi 476 —. Aircye Praskiego Towariy- 
stwa żelaznego 19 0- - .  Akcye fabryki broni 469 —. 
Akcye tureckie tytoniowe 824 50. Gaiło, karpackie ak­
cyjne Towarzystwo naftowe 1130'—. Oblłgacye węgier­
skie indemnizacyjne 98 05. Benta majowa 9?  ?0. An- 
stryacka renta koronowa 89'35. Węgierska reiitŁ-’ 
ronowa 9795. 56 1. Listy Towarzystwa kredyto^ 
ziemskiego 98 65. 4•/, Listy Bankn krajowego 98'7_. 
4 ,/t°/« Listy Bankn krajowego 102 80. 4 '/, Bank kra­
jowy 102 80 4%  Listy Bankn hipotecznego 9875. 
4 '/«0/o Listy Bankn hipotecznego 101-50. 6*/. Listy Ban­
kn hipotecznego 111-60. 4°/» Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 99'80. 4°/. Galicyjska pożyczka krajowa z r. 
1893 9916 4°/o Pożyczka m. Lwowa 9710. Losy ture­
ckie 124 75. Marki 117'50. Rnble 254 — .

Usposobienie: Spokojnie przy silnej tendencyi. Kre­
dyty skutkiem wi.domości o podniesienia pożyczki in- 
wes>ycyjnej bardziej poszukiwane 

Co kier i9'26 spokojny. Spirytus 44 20 nstalony. Nafta 
niezmieniona.

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z 18 marca (godz. 1 w południe).
I, W aluty. płacą żądają

Rnble papierowe..........................................  253 50 254 50
Marki n ie m ie c k ie   117 20 117 70
Franki p a p ie r o w e ...................................... 95 35 95 75
Dwudziestofrankówki w złocie . . . .  19 06 19 16

II. L isty zastawne.
5°/, Listy sastawne prem. Bankn hipot. 111 — — —
4*/•'/« Listy zastawne Bankn hipot. . . 101 25 101 — 
4«/, „ „ „ „ . . .  98 50 99 50
4'/i*/« Listy zastawne Banku krajowego 101 50 102 50 
4«/, „ „ „ „ 98 75 99 50
4«/, Listy zast. gai. Tow. kred. ziem. nieok. 98 25 99 25
4•/. „ „ „ „ „ „ 41-letn. 98 25 99 25
4•/, „ „ „ „ „ „ 66-letn. 97 75 98 76

III. Obligacye I pożyczki.
4•/# Galicyjskie obligacye propinaoyjne .
4•/« Pożyczka krajowa z r. 1893 . . .
4•/« „ miasta L w o w a .................
8'/,% „ „ » • • • ; •
4•/, Obligacye komunalne Bankn k ra j..
5 V /, „ ,  . •
4%  „ kolejowe .  .....................

IV. Laty.
Lesy miasta Krakowa . . .

V. A k o y e .
Akoye Bankn hipotecznego we Lwowie

,  „ Gal. dla h. i p. w Krak.
„ „ Lwów-Czemiowce-Jassy .

99 -  
98 60 
96 60 

101 80 
10 —  

101 26 
98 26

100 —  
99 CO 
97 60 

102 60 
104 — 
102 25 
99 25

78 _  88 —

636 _  640 — 

677 — 680 —
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Zarząd dóbr Międzyhorce, poczta Halicz, 
poleca rutynowanego rzadoe 
dóbr w sile wieku. 927 1 5

nai

Praktykant
zamiejscowy lat 13, z ukończoną I lub 
II klasą ginm&z. lub realną znajdzie 
zaraz umieszczenie w handlu korzeni 
i win M. R o jk o w sk a , Nowy Sącz,

d w orzec . 931 1 4

z pięcioletnią praktyką i egzaminem 
adwokackim, szuka posady. 

Zgłoszenia przyjmuje Administra- 
cya „N . Reform y" pod 936. 936 i 5

Poleca w wielkim wyborze zarzutki, 
ulstry, ubrania marynarkowe, fra­

kowe po umiarkowanych cenach. —  
Kupuje i sprzedaje również używane

rzeczy 713 8 2*

Wojciech Sejmej
Kraków, ulica Stolarska 6.

Ostrzeżenie.
Niemając żadnych długów, ani nie 

zaciągnąwszy żadnych z o b o w i ą z a ń ,  
oświadczamy, iż żadnych przez k o ­
gokolw iek  zaciągniętych pożyczek 
lub długów płacić nie będziemy.

A le k s a n d r o w ie  B a n d r o w s c y .
916 2 3

Miód pszczelny
serowy, bez żadnych domieszek pod gwarancją, 
wysyła po 6 kg. w blaszankach szczelnie zam­
kniętych na zamówienie z powołaniem się na 
niniejsze ogłoszenie do każdej poczty opłatnie. 
za 5 K 50 hal. Zarząd dóbr ziemskich w Sle- 
mlkowcach, poczta Slemikowce, koto Deny- 
sowa. 826 11 30

Wolne posady.
We lwowskiej Filii Towarzystwa u- 

bezpieczeń, są do obsadzenia posady 
urzędników do pozyskiwania ubezpie­
czeń w zachodniej Galicji.

Warunki: stałe dzienne dyety, z góry 
płatne podczas podróży i osobne wyna­
grodzenie za pozyskane ubezpieczenia.

Pisemne zgłoszenia z podaniem wieku 
i całego życiorysu, przyjmuje Admini- 
stracya ..Nowej Reformy" pod znakiem 
„W o ln e  p o sa d y ". 887 3 3

Pma szynki praskie
1 kg. 168 K, krzyżówki 152 K, pod- 
garla P48 K, 'szynki zawijanej 2 K, 
tyrolskiej słoniny 1-40 K, mięsa z boku 
1-28 K wysyła za zaliczką Jan Krećek, 
wielka masarnia, Smlchov u Prahy. 928

L. 863/904. 857 3 3

W ydział powiatowy krakowski 
rozpisuje niniejszem

Konkurs
celem obsadzenia posady teohnika 
drogowego z płacą stałą 3600  
koron, z ryczałtem na objazdy po 
800  koron rocznie i z prawem do 
emerytury.

Kandydaci mają wnieść podania
najpóźniej dnia I kwietnia 1904 i
wykazać w nich odpowiedniemi świa­
dectwami:
1 ) nieprzekroczony jeszcze 40  rok 

życia;
2 ) ukończenie szkół średnich i od­

powiednie studya techniczne;
3 ) praktykę przy budowie i utrzy­

maniu dróg i mostów;
4 )  znajomość języka polskiego i nie­

mieckiego w mowie i piśmie;
5 ) dotychczasowy bieg życia.

Posada będzie na razie nadaną
prowizorycznie na rok, po roku mo­
że nastąpić stabilizacya.

Kraków, dnia 9 marca 1904.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

HERBATA
ze znakiem

„G lol»u s“
n ie z ró w n a n a  co  do

dobroci
poźywności

i smaku.
Spróbować tej kilkakrotnie odzna 

czonej słynnej herbaty. —  Paczki na 
próbę po 1, 1’30, 1'60 i 2 K. Składy 
we wszystkich przedniejszych handlach 
korzennych, łakoci i składach aptecz­
nych. Sprzedaż tylko w oryginalnych 
paczkach z plombą. 839 4 12

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

M a g g i fego p r z y p r a w a
— j e s t  J e d y n y m  i  p o w s z e c h n ie  u z n a n y m  ś r o d k ie m
do nadania mdłym znpom, sosom, bigosom, jarzynom i t. d. w je ­
dnej obwili zadziwiającego, silnego i przyjemnego smakn.

K ilka kropel wystarcza.
Do nabyci* we wszystkich handlach kolonialnych, spożywczych 

767 I składach aptecznych
wc ilaszeczkach, począwszy od 50 halerzy. 

Oryginalne flaszeczki napełnia się ponownie najtaniej.

B IL A N S  
T O W A R ZY ST W A  ZALICZKOWEGO W  DĄBROW IE

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką za rok 1903.
Z końcem roku 1902 liczyło Towarzystwo członków ..................................................., . 4723
W roku 1903 ubyło  ................................................................................................................344
„ „ 1903 p r z y b y ło ...........................................   . . 437

Przeto z końcem 1903 liczyło Towarzystwo cz ło n k ó w ...................................................................4816

Rachunek bilansu.
Stan bierny

Kor. gr.

163068 71

90827 94
1121153 07

10000 —
11461 12

70 14
818 35

67 98
17583 17

1415050 48

U d z i a ł y ..................................................................... ...........................................
81874 K 22 gr. Fundusz rezerwowy  ..............................

6382 „ 95 „ „ zapom ogow y.........................................................
2570 ,  77 ,  „ możliwych s t r a t ...............................................

Wkładki o sz cz ę d n o śc i ......................................................................................
Zaciągnięte d ł u g i ...............................................................................................
Odsetki na rok następny p o b ra n e .................................................................

„ o d p is a n e ................................................................ ..............................
RóżDi wierzyciele  ........................................... .... .............................
Dochód ze Z astęp stw a ......................................................................................
Z y s k ......................................................................................*................................
Pożyczki udzielone na skrypta....................................... 983667 K 51 gr.

„ „ na w ekskle.................................. .... 131074 „ 65 ,
Odsetki naprzód zapłacone  ................. .... " " .................
Koszta procesów i intabulacyi................. .......................................................
Nieruchomość  ...............................................
Lokacye ................................................................................................................
Bank krajowy  ...................................................................................................
Gotówka z dnia 31 grudnia 1903 ................................................................

Stan czynny

gr.Kor.

1114742 16
83 33

1298 83
9000 —

92304 89
187714 93

9906 34
1415050 48

922 Prezes; J a k ó b  B o jk o .

L . Z a k rz ew sk i.
D Y R E K C Y A  :

1 .  D y b o w s k i . D r  J . D a łk a .

Kamienica
I. piętrowa, przynosząca 8#/0 dochodn 
czystego, jest zaraz do sprzedan ia . 
Zgłoszenia: Podgórze, Kalwaryjska 47

u właściciela. 747 l l  o

CZERWONE
P O M A R A Ń C Z E ! !

5 kg. koszyk czerwonych pomarańcz, 
najlepszych, z czerwonem mięsem . 3 20 K 

5 kg. koszyk pomarańcz mesyńskloh, 
najlepszych z żółtem mięsem . . . 2 80 K 

wysyła pocztą opłatnie
Josefine Witwe Simoni, Triest.

860 4 6

Prasy do siana
do p a k ow a n ia  siana, 

słomy, torfu, lnu, weł­
ny, bawełny, skór 

surowych i wypra­
wionych , oraz 
prasy hydrauli­

czne,

wyrabiają o najlepszej konstrukcyi

Ph. Mayfarth & Co.
891

w Wiedniu, II I.
K a t a l o g i  za  d a r mo . i 10

I BLA/V% 0

Kasyerka
z półdniową czynnością potrzebna. Kancya 
wymagana. Wiadomość n H. Niemetz, Kraków, 

Szewska 2. 913 3 6

M a  n  I r  a  języków: włoskiego, an- 
U d U n f l  gielskiego i rosyjskiego.
Wszelkie tlom aczenla. Kraków, ul. 
Łazienna 5, I. p. korytarz na lewo.

522 20 0

Czerwone.
5 kg. pomarańcz czerwourcii kor. 3-60 
300 „ „ 1 4 - -
5 kg. karczochów . . . .  „ 3'60 

opłatnie za zaliczką 838 4 6

Giovani Spangherojryest.

X y g m u ;s t  JLaA]p»s».l«:.a
w Krakowie. hotel Saski L. 3, 

poleca swój M a g a zy n  w y r o b ó w  ju b ile rsk ich , z e g a rk ó w  g e n e w sk ich  
z  n a jle p szy ch  fa b r y k . S oh affbau sen , O m ega  i B illodes, oraz sreb ra  
s to łe w e g o  prawdziwego do wypraw, srebra  ch iń sk ieg o  najlepsz. gatunku, 

sprzedając po cenach fabrycznych.
O brączki ślubne 1 zaręczynowe w uaj w iększym  wyborze.

r r r r :  P r z y j m u j e  w s z e l k i e  r e p e r a c y e .  r z z z 110 17 u

Nujniękkiy Zakład pagrzebowy

«JTana W o l n e g o
Główny skład i fabryka trumien priy « ! .  św . T o in a s t a  ). I (tnż przy Placu Szcze­

pańskim). Telefon Nr 331. Filia u l .  K o p e r n ik a  1. 6 .
Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie for 

malności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. Również podejmuje się orz. 
wozn zwłok do wszystkich krajów Enropy.

Na żądanie spłata w  ratach miesięcznych.
Posiadając własne katakumby, odstępuje miejsca pojedyncze na wieczne czasy, 

tudzież przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania za miernym czynszem mie­
sięcznym.

U W A G A : Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają, iż mają własny 
wyrób trnmien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden z nich nie ma fachowego 
wykształcenia, a temsameui i trnmien wyrabiać ma nie wolno, a tylko ja jeden, jako 
majster stolarski, prawo to mam i faktycznie trumny wyrabiam. 523 14 0

S

*

u  mm mm  nnMnmn
T  nw-reas Aprobowana przez rant 
** Akademią medyczną

wParyiu, adoptowane!
Iprzez Formularz offl-F 
cialny francuzki, sank 

jn  tUI cionowane przez rade IMS 
Medyczną w Petersburgu.

l
Posiadające równocześnie wlasn -ci J odn 

i ielaza, pigułki te skutku|ą wytą lie, we ' 
wszystkich rodzajach chorób, któ wywo- w

S in je zarodek skrofuliczny <puchlr.y. zatka- >0 
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- A  
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie X  

9 bezskuteeznem; w Chlorosie (bUdaczce,, W  
9  wŁsucorrhde (Małych upławacói, w Arno- ®  

norrhóe {zatrzymani, zupełna lub częicio- 9  
X  we repułamoacij, w Suchotach, w Syfilis a  
9  organicznej etc. Ostatecznie podają one X  
9  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9  
9  czaj silny, do podżywiania organizmu i do ^  
X  wzmacniania konstytucji limfatycznych, aS  wzmacniania muiios-y

słabych lub osłabionych. 
N.B.— Jod nieczystenieczystego lub zepsutego < 

ęg  żelaza, jest lekarstwem niepewne.u, roz-1 
ag drzaźniającem. Jako dowód czystości i j 
5  autentyczności prawdziwych Pigułek . 
•  Blsncarda, żądać należy, naszą pieczęć na ( 
9  srebrze i podpis nasz ni- 
9  niniej szy położony u spo-

• ’ —ylnt, dn zielonej etykiety.
9  Aptekarz w Paryżu, aoa Bonaparte, 40
f i l  WTprRZKOAĆ ais FAŁSZERSTW. w

2 12 0

(Carl Mez & Sohne)
Wiedeń, F re iton , Londyn, Paryż, Hamburg

NAJSTARSZA PRZĘDZALNIA

NICI JEDWABNYCH
założona w r. 1785.

Zaszczytni* znane i dowodnie dobre jakości 
prawdziwego jedwabiu do szyeia 639 8 36

w a g *

w motkach~i na cwijadełkaeh, jak i wszelkie 
przybory z jedwabiu do haftów ręczny eh i ma­
szynowych mają zawsze w zapasie

C O H J f  i  Ł I E B E S K O D
w Krakowie, ul. Dietlowska 47.

Z poręczeniem prawdziwych

ZATECKICH SADZONEK CHMIELU
znanej gleby Złotego Potoka (Goldbachthal) dostarcza w staranoem sor­

towaniu i opakowaniu po najniższej cenie 998 i 3
JT. L e d e u e u  i  S y n ,  handel chmielu, S a t e c  (Czechy)

4 12 »

Bardzo irielka ilość 
'osób polepszyła swoje zdrowie 

takowe utrzymuje przez używanie.

' p ig u ł e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h

D- CAUVIN’A
Środek popularny od dłuższego czasu, ekono- \ 

n iiczn v , łatwy do użycia. Czyszcząc krew. daje się 
zastusow ać prawie we wszystkich chorobach chro­
nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy. przestarzałe , 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, I 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w J 
rwszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 

trawieniu i powolnem funkcyonowamu żołądka^

PIGUŁKI CAUYIN tądo nabycia we
irazyethieh wi(kazyeh aptekach świata,

w P A R Y Ż U  :
Faubourg Sainł-Denie, 147

„ P e n s i o n  Ł i t h n a n i a "
w KRAKOWIE, ul. STUDENCKA Nr. 2,

poleca p o k o j e  elegancko i wygodnie 
urządzone z usługą, od 2 koron —- na 
doby lub dłużej. —  Na żądanie poda­

wanie potraw. 444 9 o

U czeń.
z ukończoną I lub II klasą realną lub 
gimnaz. znajdzie zaraz umieszczenie 
w C u kiern i L w o w sk ie j i  F a b r y ­

ce  cz e k o la d y
Jana Michalika

714 Kraków, Floryańska 45. 12 20

Fiume mjp je  «■>'■» je  wprost Fiume
(Rjeka) A A W A z  (Rjeka)

najlepsza opłaoona 
oolona za zaliczką B kg.

Mieszkanie z ogrodem
3 pokoje i kuchnia (sad i ogród wa­
rzywny) w najzdrowszej dzielnicy od 
1 kwietnia do w y n a ję o ia  przy ulicy 

Szlak Nr 36, parter. 859 3 3

usuwam pod gw aran cją .

O P T Y A
845 Kraków, Grodzka 1. 6. 10 10

Dwie kamienice
dwupiętrowe, dobrze zbudowane, z par­
celami budowlanemi 700 sążni □  (ogród) 
w najzdrowszej dzielnicy Krakowa, do­
brze się rentnjące, pod korzystnemi wa- 
kunn z wolnej ręki do sprzedania lub 
zamiany. A. B. poste rest. Podgórze.

921 2 3

O Santos zielonej . . . .
Domingo łagodnej . . .
SaWador silnej . . . .
Złotej Java żółtawej . .
Cuba najlepszej . . .
Kawy perłowej najlepszej 
Ceylon szlachetnej . .
Java niebieskozielonej 

C O L O N IA L -IM P O T -C O M P  , P o s t fa o h  
133 Flnms. 783 3 6

O

Ó

złr. 5-75 
» 6-50 
, 65 0
„ T -  
» 7 - -  

73 5  
.  8 -  
.  8 5 0

Ó

w płynie. 414 26 o
Doskonale odtłuszcza i odkaża 

skórę, zapobiega wypadaniu wło­
sów, wzmacnia ich porost.

Do nabycia w zasobniejszych iptskaeh, 
drogneryacb i składach perfum.

Główne składy we Lwowie: Hay, K i- 
kolasoh; w Krakowie: Selm.

Wyborny MIÓD z własnej pasieki,
polecany przez lekarzy, 5 klgr. 6 kor. opłatnie; 
woda miodowa, naturalny i najlepszy środek na 
płeć (wydelikaca i odmładza). Zadarmo broszur­
ki Dra C i e s i e l s k i e g o  o miodzie. Warto 
przeczytać. Żądajcie! KORZENIEWICZ, em.

naucz., IWANCZANY. 920 2 15

Poznańskie
biuro nauczycielskie

poleca: Nauczycielkę z Hotelu Lambert, wy­
soce muzykalną, biegłą w języku francuskim, 
była 2 lata w Paryżu. Nauczycielki Polki i 
Niemki po francnskn mówiące, Bony Polki 
mnzyk. Bony Niemki muz. Bony freblówki. 
Osoby do towarzystwa i zarządu muzykalne, 
mówiące biegle po francnskn. N. G iu te r , 
wyższa nauczycielka, P o s e n ,  Wienerstr. 8, 

part. links. 630 10 12

L. 344. 915 2 3

Magistrat król. woln. miasta Piwni­
cznej sprzeda w drodzo publicznego 
przetargu najwięcej ofiaru j?tC£Jia drze- 
wostau jodłowy i świerkowy ua pniu 
i  dwóch sekcyj, t. j. z roku 1903 i 
1904 w ilości około 10.000 metrów 
sześćściennych masy drzewnej.

Cenę wywołania za cały ten drzewo-Miód patokę
« .o T u ;o V iT ^ » 7 o S J  L 7 r o » ,> 7 ,’u

szankach 5-klg. po 6 K, miód do plota wy 
borny, w praktycznych gąsiorach 4 litrowyoh po 
5 K. 60 h wysyła cały rok opłatuie do każdej 
poczty za zaliczką pasieka Adama Górskie­
go, p. Siemlkowoe koło Oenysowa. Przy wię­
kszym odbiorze znacznie taniej. 768 6 9

Dra FRYDERYKA LEN GIĘŁA 8 12 o

B a l  s a m  b r z o z o  w y
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych ozasów, jako naj­
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to jnż nazajutrz rano odpadała prawie nie- 
snaozne łupieże ze skóry, która staje się przezto lśnią 
00 białą i delikatną.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow­
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, 
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy 

wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłnszczenie i wszelkie inne nieczystości oery. Cena 
iłoika z opisem ażyoia 1 złr. 50 ct. Dra Lenglela mydło benzoesowe, nałagodnlej- 
sze 1 najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Raekera; 
w Krakawle n Wiktora Redyka; w Czernlowcach u Golichowskiego nast. Mań! apt. 
Schmiedt k  Fontin, droguerya; w Tarnopolu n Mareyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
u M. Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielaku n Alfr. Blumeuthala i w drogneryi A. Haas.

HftK

C y r k
B e k e to w
przy placu W ielopole,

przystanek kolei elektrycznej.

We wtorek d. 22 marca 1904 
o godzinie 8 wieczór

P i e r w s z e

przedstawienie
110  ra sow ych  kon i, słoń  - Ceylon, 
2 afrykańskie żebry , 6 indyjskich ze~ 
busów , indyjski J a ck , oryginalna wol­
na tresura dyrektora B ek etou fa , dyre- 
ktorowa B eketow  elegancka jeżdźozyni 
wyższej szkoły jazdy, O. G aberel naj­
lepszy jeździec teraźniejszości, V. v. 
K a m iń sk a  jeźdźczyni, wolna tresura 
E rn sta  K lo sk e ,  pan PLssiutti Jo- 
okej, pan F on ta n a  Jockej i saltomor- 
talista, pan E m il  jonglenr na konin, 
pan T hom as  jonglenr na konin, Fria 
N ew m en  na poczwórnym reku po­
wietrznym, trnpa B r a e c r  akrobaci par­
terowi, panna lV ardta  jeźdźczyni, pan­
na Z ola  jockeyka, panna F eses  jeźdź­
czyni , panna E stezin a  jeźdźczyni, 
wielki C orps de B allet, mistrz baletu 
A p ozn a ń sk i, T om  B ellin g  ameryk. 
angnst, B a n d y  & R a n d y  angielscy 
klowni ekscentryczni, T alego  angnst 
hiszpański, trzej bracia A lfon so  fran­

cuscy klowni ekscentryczni.

Własna orkiestra cyrkowa złożo­
na z 20 mężczyzn, kapelmistrz 

A. Gessert. 934 1 9

C en y  m iejsc : Loża na 4 osoby 15 K, 
Miejsce w loży K 4'— , Parkiet K 2'60, 
I miejsce K 150, II miejsce K P —, 

Gal ery a K — -60.

Bilety wcześniej nabywać można w Lou- 
wrze, Rynek główny linia A-B od go­

dziny 10 rano do 6 wieczorem.

po 5 koron za jeden metr sześćcienny 
masy drzewnej.

Oferty wraz z 10*/, wadyum i de- 
klaracyą, że oferującemu warunki licy­
tacyjne są dokładnie znane i na tako­
we zupełnie się zgadza, nadsyłać nale- 

do Magistratu na ręce c. k. korni 
sarza rządowego, jako zarządcy miasta 
Piwnicznej najdalej do dnia 13 kwie­
tnia 1904.

Otwarcie ofert i licytacja ustna od­
będzie się dnia 14 kwietnia 1904 o go­
dzinie 10 przed południem.

Warunki licytacyjne są do przejrze­
nia w Magistracie król. wol. miasta Pi­
wnicznej w godzinach urzędowych.

Piwniczna, 14 marca 1904.
W  o w k o n o w ic z

a. k. komisarz rządowy jako tymczasowy za­
rządca król. wolu. miasta Piwnicznej.

(Przedruk nie będzie opłacony).

DO KANADY!
i do Stanów Zjedno­
czonych Ameryki!

przeprawia n a jta n ie j, n a jlep ie j i
n a jw y g o d n ie j własnemi parowcami 

dwuśrubowemi i własnemi kolejami

„CANADIAN PACIFIC"
Agencya przewozowa w Rotter­

damie.
O ceny kart okrętowych i biletów ko­
lejowych do wszystkich miejscowości 
Kanady i Stanów Zjednoczonych nale­
ży zwracać się tylko do tej agencyi, 
która chętnie udzieli każdemu wyja­
śnień co do podróży, co do warunków 
pracy i płacy w Ameryce i co do wa­
runków, na jakich w Kanadzie otrzy­
mać można bezpłatnie po 160 akrów 

* gruntu na własuość.
Niechaj nikt wpierw nie jedzie do 

Kanady, zanim nie otrzyma tenników 
agencyi „Canadian Pacific" i zanim nie 
porówna naszych najniższych cen z wy- 
górowanemi cenami obcych agencyj. 

Adresować należy: 407 io io
M .  G .  F R E U D B B R G

Generalny Agent,
„Canadian P ac ific  Railw ay Co" 

Rotterdam, Lauvehaven 209. Holland,

' Br. Nieć, Fniczeńć i M a ć
w Krakowie, Rynek główny 1- 25

polecają:

oraz a

i stare lecznicze fMiody stołowe___
od najniższych cen. lfi7 14 0 I
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Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą Newa Drukarnia JagieUeńzka) w Krakowie, ul. Jagiellońska l t . Rządca Drukarni L. K. ftóraM.


